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Żniwa Gabinet Brianda
Kto przejeżdża w tych dniach przez Polskę, 

widzi, że żniwa są w całej pełni. Tytko tu i. 
ówdzie, szczególnie w pewnych częściach kre
sów wschodnich, zbiory nieco się opóźniły; 
tylko miejscami czy z powodu lokalnych po
wodzi czy z innych powodów wyższej natury 
zbiory są niedostateczne — naogół przedsta
wiają się korzystnie i niema obawy, aby speł
niły się złowieszcze przepowiednie w związ
ku z minioną ciężką zimą.

Dla kraju naszego, w przeważającej części 
rolniczego, dobre zbiory są najpomyślniejszą 
okolicznością gospodarczą, pomyślniejszą od 
każdej mniej lub więcej sztucznej koniunktury. 
Jeżeli fachowcy oceniają wynik zbiorów obec
nych jako najlepszy od 1925 r., znaczy to, że 
ludność wiejska będzie nietylko w stanie sama 
wyżywić się, ale będzie też miała nadwyżki 
na sprzedaż, co znaczy pośrednie wytworze
nie dobrej konjunktury dla przemysłu i handlu. 
Te bowiem chorują przeważnie z powodu sła
bości, małej pojemności rynku wewnętrzne
go, którego żadne wywozy zastąpić nie po
trafią.

Oczekuje się więc poprawy stosunków go
spodarczych i to od czynnika, który usuwa 
się z pod wpływu rządu: To jednak nie prze
szkodzi wcale, że poprawa zostanie zapisaną 
na rachunek sanacji; będzie się głosiło, że 
„system pomajowy" tworzy dobrobyt w Pol
sce, że idziemy coraz szybszym’ krokiem do 
zrealizowania „radości życia". A tymczasem 
na tle żniw, jeszcze dalekich do zakończenia, 
już robi się rachunek, jak je wyzyskać, jak 
z góry zeskontować to, co natura dała.

Wielcy rolnicy w swych organach z trium
fem głoszą, że rządowa polityka z celem unie
możliwienia czy utrudnienia wywozu zawio
dła; że w kraju są znaczne zapasy żyta, że 
rząd sam sprzedaje i wywozi część swych re
zerw. Wniosek stąd prosty: znieść od 1 sier
pnia cło wywozowe, pozwolić na nieograni
czony wywóz. Mówi się to odnośnie do żyta, 
gdyż co do pszenicy nikt niema śmiałości 
twierdzić, że mamy jej ponad własne potrze
by. Jednem słowem — ideałem rolników jest 
rok 1926 i chcieliby, aby teraz się powtórzył.

I kto wie, czy celu swego nie .osiągną. Dziś 
rolnictwo jest u nas w wielkiej cenie; wystar
czyło czytać w ostatnich dniach sprawozda
nia z pobytu p. prezydenta Rzplitej w Mało- 
połsce zachodniej i środkowej, aby zrozumieć, 
kto dziś jest przedmiotem specjalnej troskli
wości sfer rządowych. Jest to — jak przed 
kilku dniami pisaliśmy — logiczna kontynua
cja Nieświeża i Dzikowa, próba .oparcia sana
cji o sfery rolnicze, gdy miejskie zaczynają 
sawodzić.

Czy wielkim rolnikom naprawdę tak źle się 
powodzi, że trzeba dać im pomoc choćby ko
sztem ogółu? Odpowiedź na to pytanie daje 
Bank Gospodarstwa Krajowego w swym 
„Przeglądzie miesięcznym" za lipiec, w któ
rym czytamy:

„Rolnictwu przyniósł okres sprawozdaw
czy szereg zmian dodatnich, jak podniesienie 
się cen na ziemiopłody, zmiana konjunktury 
na .wywóz żyta zagranicę, dzięki której wy-

Nafdłuższy rząd, jaki miała trzecia republika, 
■rząd „wielkiego Lotaryngczyka" Rajmunda Poin
carego ustąpił. Ustąpienie to zostało spowodowane 
chorobą premjera, która może być sama przez się 
poważną, ale paryski dowcip określił ją jako , 
merykańśką niestrawność". Istotnie kilkutygodnio
wa dyskusja nad ratyfikacją umowy o długi ame
rykańskie wyczerpała Poincarego i spowodowała, 
że chroniczna jego choroba żołądkowa stała się 
zapalną, powodując konieczność operaoji.

Wobec ogromnej siły żywotnej, jaką odznacza 
się Poincare, nie można dziś powiedzieć, czy jego 
rola polityczna już jest skończoną, czy też jest to 
tylko przerwa. Ostatecznie przeszedł on wszystkie 
szczeble zaszczytów, jakie republika może dać o- 
bywatelowi, był już bowiem prezydentem Rzeczy
pospolitej i niejednokrotnie premjerem. Jako po
lityk był Poincare przedewszystkiem przeciwni
kiem — stałych przekonań. Będąc umiarkowanym 
radykałem i zdecydowanym republikaninem, nie 
cofnął się przed utworzeniem rządu przeciw ra
dykałom, z poparciem politycznie i społecznie naj
bardziej reakcyjnej grupy Marina-Maginota. Rzą
dził, byle rządzić; obojętne mu było, kto go po
piera, ozy większość jego wynosi 100 czy 25 gło
sów — kochał władzę i identyfikował swą osobę 
z dobrem Francji.

Mimo to należy przyznać, że — pomijając jego 
przeszłość, czasy przed wojną i kilka lat po woj- 

- — oddał krajowi wielkie usługi. Gdy w r. 1927 
Francja była u kraju bankructwa, gdy ministrowie 
skarbu codziennie prawie się zmieniali, gdy w kra
ju panowała panika — Poincare ujął w ręce spra
wę stabilizacji waluty i przeprowadził ją. Jak ją 
przeprowadził, to inna rzecz: kosztem mas pracu
jących, kosztem urzędników, na korzyść wielkie
go kapitału — to wszystko prawda; prawdą też 
jest, że frank ma dziś jedną trzecią przedwojennej 
wartości, jednakowoż dobrobyt Francji jako całość 
nie ucierpiał, przeciwnie — dziś zdaniem, znaw
ców amerykańskich, Francja zaczyna znów od
grywać rolę „bankiera Europy" bj. pożyczać pań
stwom pieniądze.

Następcą Poincarego zostaje Briand. Jest to rzecz 
naturalna wobec tego, że dziś polityka zagranicz
na odgrywa nietylko we Francji naczelną rolę. 
Poraź który Briand zostaje premjerem: poraź dwu
nasty czy trzynasty, zawsze zaczyna tąsamą me
todą; próbuje utworzyć rząd radykalny a kończy 
na utworzeniu rządu oportunistyoznego. Briand

wóz w jednym miesiącu czerwcu wynosi wię
cej, jak ogółem za pierwsze pięć miesięcy br., 
wzrost wywozu bydła rogatego i trzody 
chlewnej przy wysokiej cenie inwentarza ży
wego, wzrost wywozu nabiału, przy szcze
gólnie mocnej tendencji cen płaconych za ja
ja."

A więc jeszcze przed żniwami sytuacja rol
nictwa się poprawiła, po żniwach zaś, gdy na
dzieje jego się spełnią, będzie jeszcze lepsza!

Powtarzamy: uznajemy konieczność popie
rania rolnictwa jako największego warsztatu 
gospodarczego u nas; nie uznajemy natomiast 
uprzywilejowania a temmniej uprzywilejowa
nia kosztem innych. Jeszcze pełny wynik żniw 
nie jest znany; jeszcze głoszą wątpliwości co 
do ich wyniku pod względem ziarna, a już z 
góry powiada się, że można i trzeba wywozić, 
bo to jest jedyny ratunek dła rolników. Niech 
będzie ratunek, a jak będzie wyglądała sytua
cja konsumentów? — Nad tern rząd powinien 
się dobrze zastanowić, zanim przystąpi — do 
1 sierpnia niedaleko — do zrealizowania po
stulatów wywozowych. Byłoby wprost kata
strofą, gdyby dobre wyniki żniw zostały 
zmarnowane.

wie dobrze, że podczas konferencji reperacyjnej, 
która ma się rozpocząć 6 sierpnia w Hadze, opo
zycja radykalna nie będzie ostro go zwalczała, 
ponieważ nie może wywołać zagranicą wrażenia, 
że kierownik delegacji francuskiej niema oparcia 
w opinji publicznej. A jednak odmowa Herriota, 
Deladiera, Makyego przyjęcia udziału w rządzie 
Brianda oznacza dla niego zarodek śmiertelnej 
choroby. Przy calem swem kuglarstwie Briand 
nie będzie w stanie długo rządzić, mając obciążo- 
ne konto polityczne ministrem spraw wewnętrz
nych Tardieu i poparciem grupy Marina.

Jakikolwiek będzie ostateczny skład gabinetu 
Brianda, jedno jest pewnem: Francja przeżyła cięż 
kie ohwile i wyszła z nich o jedno doświadczenie 
bogatsza. Okazało się mianowicie, że Ameryka 
i Anglja, sojusznicy z czasów wojny, są bez lito
ści w sprawach pieniężnych; że nie chciały i nie 
chcą dalej uznać łączności między spłatami repa- 
racyjnemi Niemiec a spłatami rat francuskich, stąd 
konferencja haska zapowiada się burzliwie, chociaż 
nikt nie wątpi w jej ostateczny pomyślny rezul
tat. Żle jest i Niemcom i Francji z planem Younga, 
ale gorzej byłoby bez niego. Briand więc ma zwło
kę; ma czas do przeobrażenia swej polityki i swe
go gabinetu przez cały czas trwania konferencji. 
Później • zobaczymy — Briand przyzwyczajony 
jest do skoków, zrobi więc jeszcze jeden.

Czego jednak Briand nie zrobi, to w dziedzinie 
polityki zagranicznej nie zmieni swej dotychcza
sowej polityki w odniesieniu do Niemiec. Nie zro
bi tego z tej przyczyny, że polityka ta dotychczas 
wydała pożądane owoce tak dalece, że nawet Poin
care stał się jej zwolennikiem. Tensam Poincare, 
który w r. 1922 przeszkodził Briandowi w Ge
nui porozumieć się z Niemcami, który w r. 1923 
przez okupację Zagłębia Ruhry omal nie doprowa
dził do nowej wojny — tensam człowiek w osta
tnich latach zostawił Briandowi zupełnie wolną 
rękę. Doszło też do Locarna, do Thoiry i dochodzi 
do likwidacji sprąwy reparacji. Te porozumienia 
polityczne znajdują odpowiednik w porozumieniu 
gospodarczem. Mało się zwraca uwagi na fakt tak 
doniosły, jakim jest porozumienie trzech wielkich 
grup przemysłu: żelaznego, chemicznego i pota
sowego, które jest silniejszym bodźcem do zanie
chania polityki kłócia szpilkami aniżeli nawet Lo- 
carno.

Na tej drodze Briand będzie dalej postępował 
niekrępowany nawet nominalną zależnością od sze
fa rządu. A ta niezawisłość będzie mu teraz po
trzebniejszą niż dotąd, gdyż będzie miał w Hadze 
do czynienia z Hendersonem i Snowdenem, a więc 
partnerami ostrzejszymi wobec Francji, niż byli 
Chamberlain i Churchill.

Ten jeden powód pozwala na przychylniejsze 
traktowanie gabinetu Brianda, aniżeli na to z po
wodu swej struktury wewnętrznej zasługuje. — 
Wzmocnienie i utrwalenie prądów pokojowych jest 
dziś naozelnem zadaniem i pierwszym obowiąz
kiem polityków, dlatego Briand jako w tym wzglę
dzie zasłużony będzie niewątpliwie miał dobrą 
prasę i poparcie opinji pokojowo zorientowanej.

TOWARZYSZE! ROBOTNICY KRAKOWSCY!
W niedzielę 4 sierpnia o godzinie 10 przedpołu
dniem w sali teatru przy ul. Rajskiej odbędzie się

Zgromadzenie ludowe
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sytuacja polityczna i gospodarcza w pań
stwie;

2) Protest przeciwko niszczeniu samorządu u- 
bezpieczeniowego w Polsce.

Referują tow. posłowie MI1ECZYSŁAW NIE
DZIAŁKOWSKI I MIECZYSŁAW MASTEK.

OKR PPS Kraków-miasto 
Krakowska Rada Związków Zawodowych.
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Rządy komisarskie w Kasie chorych
14  to w a rz y s z ó w  w y d a lo n y c h

Komisanz rządowy krakowskiej Kasy Chorych 
p. dir. Zdzisław Rotkiewicz rozpoczął rugi polity
czne, wśród personelu Kasy. Na pierwszy sztych 
wypowiedział posady 14 pracownikom w terminie 
3-imiiesięaznym.

Z wydalonych jest ośmiu działaczy Związków 
zawodowych, dwóch działaczy iannych organiza- 
cyj PPS, trzech ma rodziców no wybitnych sta
nowiskach w  ruchu nebolii/iczyini.

Wydaleni .zostali następujący towarzysze: 1) Dr. 
Narcyz Michałowski, sekretarz krakowskiej Kasy 
Chorych, od dłuższego czasu pozostający na bez
płatnym urlopie, gdyż był komisarzem sosnowiec
kiej, a jest obecnie komisarzem chrzanowskiej Ka
sy Chorych; 2) Drozdowski, sekretarz Związku 
pracowników gastronomicznych; 3) Feldman ze 
Związku metalowców; 4) .Józef Grochal ze Związ
ku dozorców domowych; 5) Hiaubenistock ze Zwią
zku pracowników umysłowych; 6) Stefan Kotarba,

Kwestja ubezpieczeń społecznych
Dia całej klasy nobtniazej, w jej calem oodzien- 

nem życiu i walce o możliwą egzystencję i życie, 
jest bardzo wiele rzeczy ważnych i pilnych do 
załatwienia. Jednak za najważniejsze dla każde
go robotnika należy uważać trzy zasadnicze kwe
stie, a mianowicie: pierwsze czas pracy, drugie 
umowa o wainunlkacii pracy d płacy, trzecie kwe
stja ubezpieczenia na wypadek niezdolności do 
pracy. Poniteważ pSieirwsza i direiga kwestja są u 
nas już częściowo załatwione, pierwsza ustawą 
o  czasie pracy, druga zawartemu umowami, dla
tego nie będę o mich w tym tutiaj artykule więcej 
wspominał, pomimo tego,, że wymagają one je
szcze bardzo dużo poprawy. Pragnę jednakże na
pisać kilka słów o trzeciej kwestii, t. j. o  ubezpie
czeniach społecznych u mas w  Polsce, albowiem 
teraz w ostatnich miesiącach różni ludzie i w róż
nych celach o tych ubezpiieazemiach dość dużo pa
szą, a jeszcze więcej mówią, sżkoda tylko, że 
tak demagogicznie, głupio, gdyż bezwątpiemia spra
w y ubezpieczeń wie poprawi.

Część ubezpieczenia społecznego jest u nas u- 
regullowainą ustawą o  Kasach Chorych, ustawą 
samą w sobie .niezłą, a o ólhe instytucja ta wymaga 
dalszych ulepszeń, to najłatwfeij można je osiągnąć 
przez odpowiednią 'jakość i dostateczną w stosun
ku do potrzeb Ilość p. łelkainzy na polu pracy spo
łecznej, dbających o rozbudowę ubezpieczeń spo
łecznych, gdyż niedomagania ma tern polu zosta
wiają diużo do życzenia.

Pomuamy jednakże dziś tę kwestlię,' ponieważ 
może nadejdzie kiedyś odipowóaćinńsósza sposob
ność do emówćania tego zogadrJiieniia. Dzisiaj jest 
dosyć dlmże zainteresowanie się instytucjami ubez
pieczeń społecznych, że strony rządu, a jeszcze 
wtięfcsze ze strony ,/pomagieró'w prorządowych".

Dla ludlzii, którzy, albo nie pamiętają, albo tego 
nie rozumieją, jalkto wyglądały ubezpieczenia ro
botnicze, naw et w tych dobrych czasach przed
wojennych, jest to meże nadzieją, że poddanie 
kwestii ubezpieczeń społecznych nieograniczonemu 
wpływ owi sfer pncirząidcwych, będzie bard zo do
bre. Myśl taka i dążność w tym kierunku jest bar
dzo niedobra, i bezwątpiemia nie doprowadzi do 
upragnionej i bardzo na tern polu potrzebnej na
prawy.

P rze c ie ż  to  n ie  ta k  b a rd zo  da w ne  czasy, k ie d y  
w s z y s tk ie  d z ia ły  ubezpieczeń ro b o tn ic z y c h  b y ły  
pod ba rdzo o s try m  nadzorem  rzą d ó w  cesarskich .
Wszak górnicy, którzy przed wojną byki górnika
mi w  Austrii, Niemczech i Rosji, mają bardzo smu
tną pamiątkę po tych rządach w Kasach Brackich, 
a szczególnie górnicy zagłębia krakowskiego, — 
gdzie „C. K Urzędy Górnicze" dozorowały palnie 
tychże Kas Brackich i nie poziwalały na podwyż
szenie górnikom prowizji ponad 8 złotych miesię
cznie. A za będące w tychże Kasach nadwyżki bi
lansowe, nakazywały władze rządowe, zakapowa
nie papierów .państwowych", na których Kasy 
Brackie zagłębia krakowskiego straciły przeszło 
pięć mSjoinów austriackich koron Tak wyszli ro
botnicy na zbyt daleko idące: opiece rządowej, i 
•na radach agitatorów pro-rządowych. Naturalnie 
może nam ktoś starać się tłumaczyć, że tak  było 
za rządów zaborczych przed wojną, że .rząd  pol
ski do czegoś podobnego nie dopuści i 't. d., ale 
gdzie d3a mas pewna na te obiecanki gwarancja? 
jRnzecioż na takich obiecankach jesteśmy wycho
wani, i dlatego się na mch bardzo dobnze znamy, 
i niech się nflki na nas o to nie gniewa, że się nie 
chcemy dawać dłużej obiecankami oszukiwać, i 1

' ’ ;z robotniczego klubu sportowego „Le®ja“; 
7) Kożuchówma, córka b. przewodniczącego Zwią
zku drukarzy, tow. Jana Kożucha, obecnie wice
prezesa Rady Związków zawodowych; 8) Stani
sław Kruczkowski, sekretarz Związku metalow
ców; 9) Marcin Łachecki, sekretarz generalny Zw. 
robotników budowlanych; 10) Miarczyńska, córka 
przewodniczącego Związku tapicerów; 11) Misie
wicz, b. przewodniczący Związku robotników che
micznych w Borku FałęckSm; 12) Kazimierz Przy- 
byś, przewodniczący Rady Związków zawodo
wych; 13) Ferdynand Schiff, syn dyrektora Dru
karni Ludowej; 14) Wałaszkówna, córka działa
czki organizacji kobiet PPS.

Z wyjątkiem jedynego dra Michałowslkiego po
zostałych trzynastu są to nieustabilizowani! pracow
nicy Kasy Chorych.

Rugi te mówią wyraźnie, poco komisarz rządo
wy został wsadzony do Kasy Chorych.

robotnikom mówimy wyraźnie, ażeby w  te obie
canki nie wierzyli, bo one nie są ani szczere, ani 
prawdziwe, a jeżeli rząd doprawdy chce robotni
kom dopomóc do poprawy, ubezpieczeń społecz
nych, a szczególnie do ubezpieczenia na wypadek 
niezdolności do pracy, to na tern polu ma rząd mo
żność najlepszego popisu, przez wprowadzenie u- 
stawy o ubezpieczeniu na wypadek niezdolności 
do pracy.

Wszak w tymże przez rząd wycofanym projek
cie ustawy o ubezpieczeniu na wypadek niezdol
ności do pracy, może rząd daleko więcej zdziałać 
na wszystkich polach ubezpieczeń, o ile dopraw
dy o to mu chodzi, aniżeli zdziała przez wprowa
dzenie komisarzy do Kas Chorych i przez wyco
fanie projektu o ubezpieczeniu na wypadek nie
zdolności do pracy. My przecież także wiemy coś 
o tern, o co rządowi chodzi w' sprawie ubezpie
czeń! Przecież już dość dużo pro-rządowi „poma- 
gięrzy" narobili obietnic mtetyiko robotnikom, ale 
obiecuje się już drobnym 'przemysłowcom, i  mało
rolnym chłopom, pożyczki i to bezprocentowe z 
tego „funduszu", który zostanie utworzony z pie
niędzy, któremi obecnie w Kasach Chorych gospo
darzą socjaliści.

Może bardzo naiwni w  to uwierzą .na chwilę. My 
jaiko klasowe Związki i jako szczera partia robot
nicza PPS w takie krętactwa uwierzyć nie może
my, bo mamy na wielu sprawach, jak j na tej 
sprawie zbyt wiele doświadczenia i dlatego twier
dzimy śmiało i wyraźnie, kto chce szczerze po
pchnąć kwestię ubezpieczeń społecznych na do
bre tory, to dokonać tego można tylko przez ry
chłe uchwalenie ustawy o ubezpieczeniu na w y
padek niezdolności do .pracy, a  największą na tern 
polu kompetencję u nas ma bezwątpiemia nząd i 
my, jako prawdiziwe Związki robotnicze klasowe, 
z tego stanowiska nigdy nie ustąpimy, albowiem 
wyrządzilibyśmy bardzo wielką szkodę klasie pra
cującej. A do tego się żadnemi sposobami ani kapi- 
talisłyczmemi, ani rządowemi skłonić nie pozwoii- 
my, a robotników na pomoc do takiej sprawy nam 
zawsze musi być wolno wzywać, jako o  dobrą 
sprawę. Jan Papuga.

D W O I
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Samozadowolony
Organ młodzieży obwlepolskiej „Awangarda" z 

zachwytem powtarza pochwały, któremi po gło
wie gładzi tę młodzież p. -prof. Stanisław Grabski.

P. Grabski pilsze:
„Przyznaję się: gdy otworzyły się zamknię

te przed wojną liczne kariery urzędnicze dla 
naszej młodzieży, niepokoiłem się, czy nie ob
niży się wskutek tego poziom idealizmu nowe
go pokolenia, czy nie zapomni ono o  przewod
niej, którą moje pokolenie żyło, zasadzie, że 
nie poło jest Polska, by w niej przyjemnie i 
wygodnie było żyć Polakom, ale poto są Po
lacy, by rosła w moc i poczesne stanowisko 
Polska.

„Dziś stwierdzam: 'niepokój ten był płonny. 
Obecna młodzież żyje równie gorącem ukocha
niem Polski, jak myśmy niem żyli. Nas zmu
szał do idealizmu ucisk państw zaborczych. 
Obecna młodzież czerpie swój idealizm z głęb
szych jeszcze źródeł — z  głębokiej wiary reli

gijnej i świadomości obowiązków wobec dlzie- 
joweg© dziedzictwa, które otrzymała po tysiąc 
letniej łłńsbOTji Polski".

P. Gnabski, istotnie, przez czas dłuższy będąc 
socjalistą — borykał się zapewne z ciężkiami wa
runkami życia emigracyjnego... Wtedy, jak się wy
raża, istotnie czuł się zmuszony uciskiem zabor
ców do idealizmu.

Ale ostatecznie, jak wiemy, znalazł sobie punk
ty, gdzie się ten ucisk mnitej dawał we znaki: przy
był do Krakowa, zaknzątał się w sferach uniwer
syteckich, szukając szczególnie zbliżania z prof. 
Jaworskim, wówczas wschodzącą gwiazdą kon
serwatyzmu. Poczem — docentura.

Aż skutkiem śm iem  prof. Oichenkowskiiego we 
Lwowie otw orzyły się .p. Grabskiemu widdki szer
sze: katedra zwyczajna... We Lwowie, gdzie nie 
konserwatyści, lecz endecy byli mćanodaijmi na uni- 
wensytecie, p. Stanisław Grabski poczuł się ende
kiem.

Oczywiście, p. prof. Grabski może w  jakichś 
przeobrażeniach duchowych niezależnych od sta
rań i osiągnięcia katedry, szukać wytłumaczenia 
swoich zmian przekonaniowych, lecz ponieważ są 
to uikryte przed innymi ludźmi tajniki, — pozosta- 
ją na widowni jeno fakty— A cne nie upoważniają 
go do zabierania głosu imieniem „idealistów", fctó- 
rychtoy trwożyła myśl, że wraiz z nimi zejdzie do 
grobu idealizm, a rozpoozną się umizgi do kanjery...

Przypuszczamy, że redakcja „Awangardy" zna 
biegnaffię twórcy Konkordatu. Jeżeli talk jest, mo
głaby, doprawdy, nie przedrukowywać z  lwowskie 
go „Kuriera" pochwal, obowiązujących — w  for
mie rewanżu — do uznawania, że pochodzą one 
z pod pióra człowieka, który nigdy z wypaczają- 
cem idealizm życiem nfic wchodził w  kompromisy.-

T o  c o  n a jd z iw n ie js z e
„Danja jest dziwnym politycznie krajem. 

•Partią najsiilin.';' :ą są socjalni' demokraci, a 
panującym jest król Chrystian, Rządy jednak 
są tam wybitnie demokratyczne i społeczne. 
Jest tam naprizykład ogófltna opieka społeczna 
i zabezpieczenie dla wszystkich poddanych 
duńskich na starość".

Każdy po przeczytaniu tych słów wzruszy ra
mionami! Cóż więc w tern dziwnego, że w kraju, 
gdzie najsilniejszą partią są socjaliści, rządy mają 
charakter wybitnie demokratyczny i społeczny? 
Dziwnym, najdziwniejszym jest tu fakt, że nie jest 
to wyjątek z wypracowania małego Jasia, lecz... 
z artykułu „Głosu Narodu".

Czyżby papież był komunistą?
Pod tym tytułem pisze „Gazeta Robotnicza,**:
Nie śmiejcie się, bo pytanie takie jest całkiem 

aktualne wobec rewelacji „Połonji", które zoajdzie- 
cie poniżej. — Wzięliśmy je dosłownie z artykułu 
„Pierwszy monarcha świata", zamieszczonego w 
numerze z  dnia 25 lipca br.

Artykuł zakończono następująco:
„Bardzo interesujące są również ustawy, doty

czące strony gospodarczej państwa Watykańskie
go. Kupno i sprzedaż towarów podlegają wyłącz
nie władzom; wolne od opłat celnych, a dla Włoch 
przeznaczone towary, nie mogą być dowiezione 
na terytorium watykańskie, jak również zafcaza- 
nean jest wywóz towarów z  granic tego państwa. 
Ustawodawstwo gospodarcze Watykanu jest w o
bec tego tak osobliwe, że nie ma podobnego na 
całym świecąc, za wyjątkiem — Rosji sowieckiej. 
1 wytworzyło się obecnie pewne kuriozum w hi
storii świata, które dowodzi, że ustawodawstwo 
monairchistyczne zejść się może kiedyś z ustawo
dawstwem soojalistyczinem".

Od siebie dodajemy — ponieważ u nas nie wie
dzą wszyscy, co to  za pismo „Polonia", że jest ona 
organem matadora chaidleaji Korfantego.

Przegląd gosposiwczy
Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE
Na targach 30 lipca płacono: mleko niezbier. 

1 litr 35—40 gr., mleko zbier. 1 litr 25—30 gr., 
mleko kwaśne 1 litr 30—35 gr„ śmietanka 1 litr 
60—70 gr., śmietana kwaśna 1 litr 1*80—2*40 zł„: 
masl-o zwycz. 1 kg. 4*80—5*20 zł., ser 1 kg. 1*10— 
1*30 zł., jaja św. 1 szt. 17—18 gr., kury 1 s z t  
5—8 zł., kurczęta para 3—8 zł., kaczki 1 sztuka 
3—6 zł., gęsi 1 szt. 10—12 zł., ziemniaki 1 kg. 
15—18 gr., buraki ćw. 1 kg. 20—25 gr., marchew 
1 kg. 30—35 gr., cebula 1 kg. 30—35 gr., pietrusz
ka 1 kg. 60—65 gr., kalafjory 1 szt. 0*50—1 zł„ 
pomidory 1 kg. 2*50—3 zł., ogórki 1 szt. 7—10 gr„ 
wiśnie 1 kg. 3—3*80 zł., agrest 1 kg. 3—3*50 zł., 
porzeczki 1 kg. 2—2*60 zł., kaliny leśne 1 kg. 
1*80—2 zł., kaliny ogrod. 1 kg. 3—3*20 zł., po
ziomki leśne 1 litr 1*60—2 zł., borówki 1 litr 30— 
40 groszy.
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Bt^doe koła kolejowe
W Polsce obowiązuje szereg ustaw socjalnych, 

do których wykonania i przestrzegania powoła
ne są w pierwszym rzędzie rząd i  instytucje pań
stwowe, które to czynniki pod różnemi pozorami 
ustawy te łamią bezkarnie, mimo solennych przy
rzeczeń, że ustawodawstwo socjalne nie zostanie 
naruszone.

W łamaniu ustaw przoduje kolej. Niema bo
wiem ani pednej ustawy, któraby była na kolei 
ściśle stosowana.

Ustawa o czasie pracy została w samem zara- 
* niu jej istnienia wypaczona wydanem przez mi

nisterstwo komunikacji rozporządzenia o t. zw.
„współczynnikach pracy".

Ustawa o urlopach wypoczynkowych, orzeka
jąca bezwzględnie i jasno, że każdemu pracow
nikowi przysługuje prawo korzystania z urlopu 
wypoczynkowego, została przez MK przekreślo
na rozporządzeniem wykonawczem, powtarzają- 
cem się z roku na rok, mimo stałych i licznych 
protestów ze strony ZZK, w którem po słowie 
„urlop" ministerstwo kolei bezprawnie, wbrew 
brzmieniu ustawy, dodaj© od siebie: „o ile wzglę
dy służbowe na to zezwalają". Dodatek ten daje 
administracji kolejowej szerokie pole do popeł
niania nadużyć i osobistych szykan z© szkodą dla 
pracowników, dla których ustawa ta, o którą wal
czyła klasa robotnicza dziesiątki lat, miała być 
dobrodziejstwem.

Ustawa o ubezpieczeniu na wypadek choroby 
nie znalazła zastosowania przez MK w odniesie
niu do pracowników kolejowych, a udzielana we 
własnym zakresie pomoc lekarska i świadczenia 
na rzecz chorych są niżej wszelkiej krytyki.

Możnaby przytoczyć cały szereg takich jaskra
wych dowodów łamania ustaw przez administra
cję państwową za zgodą rządu, który w ten spo
sób daje zły przykład wszystkim tym, którzy 
ustawodawstwo socjalne jest solą w  oku.

Przyjrzyjmy się bliżej stosowaniu na kolei u- 
stawy o  czasie pracy:

Dla poszczególnych gałęzi służby kolejowej- ó- 
■ kreślone są współczynniki pracy w  zależności od 

intensywności i ciągłości pracy. Pracowników, 
których na mocy tych przepisów obowiązywać 
winna praca przez 200 godzin w miesiącu, zmu
szają naczelnicy służbowi bezprawnie do-’ pracy 
przez godzin 240 i więcej — bez osobnego do
datkowego wynagrodzenia za pracę w godzinach 
nadliczbowych, przewidzianego ustawą o czasie
pracy.

Zabiegi Związku zawodowego kolejarzy o  ści
słe stosowanie przepisów ustawy nie odnoszą u 
naczelników skutku, sprawy kieruje się do dy
rekcji, która po największej części uchyla się od 
zmiany zarządzeń naczelników. Wobec takiego 
stanowiska Związek składa w ministerstwie me
moriały, domagające się załatwienia sprawy zgo
dnie z obowiązującemi przepisami. Po licznych 
interwencjach i odpowiedziach MK grających na 
zwlokę (czytaj: na wyzysk siły ludzkiej), kiedy 
MK przyparte zostanie do muru, ukazuje się za
rządzenie MK do podwładnych organów, zlecają
ce przestrzeganie przepisów i polecające zbadać 
stosowane współczynniki pracy, z  tem, że o ile 
te stosowane są niewłaściwie, należy zaprowa
dzić stosowanie zgodne z przepisami.

Zarządzenie to dociera przez DKP (zwykle po 
długiem zwlekaniu), do miejsca służbowego, do 
naczelnika. — Ten po przeczytaniu drętwieje ze 
strachu. Przypomina sobie inne zarządzenie tej- 
samej władzy, dila pewności odszukuje je i czyta: 
„MK czyni pp. naczelników służbowych odpowie, 
dzialnymi osobiście za  ścisłe przestrzeganie budże 
tu, zaznaczając, że za wszelkie przekroczenia bud- 
żetu pociągnie się panów naczelników do osobi
stej i finansowej odpowiedzialności.

Kredyt przyznany naczelnikowi na płace dla 
personalu nie pozwala na zatrudnienie większe] 
liczby pracowników, a jedynie tą drogą możnaby 
wykonać przepisy o czasie pracy. Na naczelnika 
biją poty !

Rozkaz władzy zwierzchniej chciałby wyko
nać, czas pracy pracownikom uregulować, wie
dząc, że ludzie są przemęczeni, z drugiej jednak 
strony „osobista i finansowa odpowiedzialność'’ 
za przekroczenia, a tu MK wydaje rozkaz, nie da
jąc na wykonanie potrzebnych pieniędzy. Zrobić 
przedstawienia wyższej władzy o  niewyko
nalności zarządżeina MK nie można, — (niema ta
kich odważnych naczelników), nazwanoby go nie
dołęgą. Rezultatem głębokich rozważań naczelnl-

ZWIEDZIC WYSTAWĘ W POZNANIU 
r o  POZNAĆ CAŁA POLSKĘ WSPÓŁCZESNA!

ka jest ponajwiększej części, że zarządzenie MK 
o konieczności uregulowania czasu pracy pozo- 
staje jedynie zarządzeniem na papierze, albo wy
konane zostanie kosztem przedłużenia czasu pra
cy pracownikom zajętym przy innych robotach 
przy równoczesnem zmniejszeniu liczby zajętych.

Jak z powyższego wynika, tak MK, jakoteż dy
rekcja są w porządku, a pracownicy jak byli wy
zyskiwani, tak i są nadal, pracując ponad dopu
szczalną normę przy równocześnie Uchem uposa
żeniu.

Każde upomnienie się pracownika o należne mu, 
a ustawą i rozporządzeniami zagwarantowane 
prawo uważane jest jako krnąbrność, a pracowni
ka takiego traktuje się jako wichrzyciela, zakłó
cającego panującą zdaniem rządu „radość życia 
w Polsce".

Lokaut w przemyśle metalowym Bielsko-Białe]
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Bielsko, 29 lipca.
Dla przedstawienia w świetle prawdy terom 

stosowanego przez przemysłowców Bielska-Białej 
i okolicy wobec robotników, niech słiużą niżej wy
mienione fakta: Już kilkakrotnie wskazywaliśmy a 
nawet już udowodniliśmy na podstawie niezbitych 
faktów, że warunki pracy i płacy robotników za
trudnionych w przemyśle metalurgicznym w okrę
gu bielsko-bialskim są na najniższym poziemie plac 
oraz udowodniliśmy i udowodniamy, że najbardziej 
intenzywnie i mozolnie pracują robotnicy pod na- 
porem naijbrutalniejszego teroru ze strony przemy
słowców. Robotników zmusza się do takiej wy
dajności pracy (nie,bacząc na żadne przeszkody, 
wypadki, choroby itd.) przy zastosowaniu nowych 
maszyn, automatów do tego stopnia, że robotnicy 
wyczerpani przewracają się przy pracy, albo przez 
tygodnie chorują. Przemysłowcy zapomocą no
wych maszyn wyczerpują ostatnie krople krwi z 
robotników oraz brutalnie zniżają stawki akordo- 
w  nieograniczonych rozmiarach. Robotnicy kilka
krotnie porzucali pracę i z tego właśnie powodu 
jest Bielsko ciągle terenem walki.

Przemysłowcy wykorzystując momenta kryzy
su, jak to miało miejce w r. 1924-25 i poczęści 26, 
szablonowo redukowali płace, a dzięki powyż
szym faktom, dziś robotnicy przemysłu met. wprost 
w  barbarzyńskich warunkach pracy i płacy się 
znajdują. Tak a  nie inaczej traktowali i traktują 
pp. przemysłowcy tutejszych robotników. Dalej nie 
wolno zapomnieć o tem, że właśnie w wyżej wy
mienionych latach drożyzna szalała, a przemy
słowcy zamiast udzielić podwyżki plac, przepro
wadzali zniżki. Faktem jest, że od ostatniej reduk
cji plac w roku 1924 o 12 proc, drożyzna poszła 
w górę do r. 1926 o  przeszło 60 proc., a więc ro
botnik za 40 proc, zarobku musiał pracować. Czy 
znajdzie się ktoś w Polsce taki, któryby nam udo
wodnił, że w latach 1926-27-28 i 29 drożyzna nie 
poszła w górę? Przeciwnie, jest coraz drożej.

To są argumenty, to są rzeczy namacalne i to są 
słuszne powody do wysuwania bardzo minimal
nych żądań o  podwyżkę plac. Jeżeli ktoś usiłuje 
wmówić w robotników, że jest kiepska koniunk
tura, to niech odpowie na nasze fakta. Na terenie 
Bielska-Białej i okolicy przemysłowcy od najwięk
szego do najmniejszego budują na większą skalę 
fabryki, sprowadzają najnowsze maszyny i auta 
luksusowe, a praca z górą 3 lata idzie normalnie, 
zaś w  czasie trwania arbitrażu w roku 1928 każda 
firma pracowała w  godz. nadliczbowych i w całym 
szeregu aż do znokautowania robotników praco
wano częściowo w godz. nadliczbowych.

Jeżeli przypatrzymy się zyskom, mamy je cyfro
wo: przedsiębiorstwo Breville i Urban wykazało 
czystego zysku za rok 1928 z górą 2,000.000 zł. 
PROWOKACJA PRZEMYSŁOWCÓW, A STANO

WISKO WŁADZY
Wypowiedzenie obowiązującej umowy spowo

dowało, że już obie strony nie wiązała umowa, i 
w tym jednak okresie czasu przedstawiciele robo
tników usiłowali drogą nie zaczepną, drogą legal
ną zawrzeć umowę, czyli nawiązać stosunki kon
ferencyjne, broniąc się przed ewentualnym straj
kiem, czy ostrzejszą formą zatargu. Oczywiście 
staraliśmy się, by z powodu fatalnych warunków 
pracy i płacy umowa nowa sprawę uregulowała 
i przewidywała podwyżkę płac. Kilkakrotnie sta
wialiśmy najwyraźniej sprawę, że nie mamy za
miaru akcję tę zwlekać i sytuację zaostrzać, jed
nak wysiłek ten był bez jakiegokolwiek rezultatu, 
gdyż przemysłowcy właśnie wówczas starali się 
za wszelką cenę prowokować robotników do wal
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Z takich oto niezadowolonych ludzi, krzywdzo
nych na każdym kroku, wiedzących gdzie zło 
tkwi, powstaje zwalczana przez rząd „opozycja", 
nie mogąca się pogodzić z obecnym systemem 
rządzenia (czytaj: krzywdzenia) w Polsce.

Krzywd tych coraz więcej, pokrzywdzonych 
dużo, nasuwa się mimowoli na myśl przysłowie: 
do czasu dzban wodę nosi, aż się., opozycji cier
pliwość urwie...

Tak oto wygląda jedno z błędnych kół kolejo
wych. W następnych artykułach opiszę dalsze.

M. K.

ki tem, że wyrzucali robotników-delegatów z pra
cy, jak to miało miejsce u Josephego i Śchwabego 
w  Bielsku. Nic tych panów nie obchodziło, że to
czą się pertraktacje celem porozumienia się i nie
dopuszczenia do wałki strajkowej. Organizacja 

i robotnicy z górą 2 miesiące stali spokojnie przy 
swojej pracy, nie dali się sprowokować do walki, 
aż wreszcie miara się przebrała. Prowokacje prze
mysłowców w  fabrykach były tak brutalne, że w 
trzech firmach robotnicy rzucili pracę. Kiedy ro-' 
botnicy pracę zmuszeni byli rzucić w wymienio
nych firmach, żaden z przern. nie myślal o tem, 
by dojść do porozumienia, gdyż z tego byli zado
woleni, aby móc wszystkich robotników zlokauto- 
wać. Władze tutejsze nie myśłały zlikwidować 
'zatargu bodaj cośkolwiek po myśli robotników i 
me dopuścić do lokautu, mimo że staraliśmy się 
udowodnić przemysłowcom i władzy, że lokaut 
będzie niszczył przemysł i doprowadzi do ruiny. 
Robotnicy zostali sprowokowani wyrzuceniem ich 
na bruk oraz wyrzuceniem robotników podczas 
choroby i pozbawienia ich wszelkich praw zdo
bytych z tytułu pracowania w danem przedsię
biorstwie kilkadziesiąt lat. Kto sądzi, że robotnicy 
na takich warunkach do pracy powrócą i myśli 
dalej w ten sposób robotników teroryzować, jest 
w błędzie lub rozmyślnie niszczy klasę pracującą. 
Stwierdzamy, że wyrzucenie na bruk kilku tysię
cy robotników, którzy bronią się przed śmiercią 
głodową, przed odebraniem im praw, jest pospoli
tą zbrodnią i to szaleństwo przemysłowców na
leży przygwoździć. Władze winne ścigać tych lu
dzi, którzy w ten sposób niszczą klasę robotnicza 
i całe społeczeństwo.
OŚWIADCZENIE 6.000 ROBOTNIKÓW' PRZEM. 

METALOWEGO
Na ostatnie oświadczenie przemysłowców w dn 

23 hm. oświadczamy, że pod żadnym warunkiem 
do pracy nie powrócimy, albowiem propozycje 
przemysłowców, aby na starych warunkach do 
pracy powrócić są prowokacją, która zaostrza 
walkę w całym okręgu. Równocześnie propozycja 
p. insp. pracy Gallota jest nie do przyjęcia, klóry 
proponuje nam orzeczenie arbitrażowe minister
stwa, ponieważ takie zlikwidowanie zatargu jest 
bezcelowe i nieskuteczne. Oświadczenie p. Gallo
ta, że nie może naciskać na przemysłowców, aby 
dali podwyżkę plac, jest kompromitacją.

APEL DO OGÓŁU ROBOTNIKÓW, KTÓRZY 
JESZCZE STOJĄ W REZERWIE

Zwracamy się do W as wszystkich w Polsce 
z apelem, abyście zwrócili baczną uwagę na ak
cję cennikową w przemyśle metalurgicznym w 
Bielsku, gdyż jako pionierzy w Waszym interesie 
i w  interesie naszym walkę tę musimy wygrać, 
a jeżeli akcję tę wygramy, to wygramy wszyscy 
w Polsce, albowiem „Lewiatan" uderzyć nakazał 
przemysłowcom na najsilniejszą placówkę pro

letariatu w Bielsku, a później dalej będą kości ła
mać. My z tej generalnej rozgrywki wyjdziemy 
zdrowo i zwycięsko, ile zrozumiecie nasze sta
nowisko i poprzecie nas moralnie i materialnie.

SKŁADKI
NA FUNDUSZ PRASOWY. Zebrane na chrzci

nach u Z. Fitowsklego zl. 5‘58.
NA TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI W TARNO

WIE. Paweł Pasek 5 zl. Pracownicy warsztatów 
kolejowych w Tarnowie 110 zł. 30 gr.
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usn Z KRAJU
Tarnów, 29 Ipca. 

NOWE RZĄDY NA RATUSZU
Miasto Tarnów zmienia swych włodarzy. Nie

podzielne rządy na ratuszu obejmuje blok stron
nictw burżuazyjnych, zwycięski w wyborach 
czerwcowych. Zwycięstwo tego bloku jest jednak 
problematyczne. Blok Socjalistyczny, idąc do wal
ki wyborczej, zdawał sobie sprawę z tego, że w y
grana nie jest możliwą. Cele, które sobie PPS 
postawiła w kampanii wyborczej, zostały jednak 
w pełni osiągnięte:

1) Masom ludowym zademonstrowana została w 
całej pełni ohyda obowiązującej dotychczas kur
ialnej ordynacji wyborczej. PPS nawet pod groź
bą pozostania bez reprezentacji w radzie miej
skiej, nie przyłożyła ręki do upragnionego przez 
władze rządowe kompromisu wszystkich stron- 
niotw, mającego dać wyraz zadowoleniu ogółu z 
systemu kurialnych wyborów. Istotnie, klasa ro
botnicza odczuła wynik wyborów, jako ciężką 
krzywdę dla siebie, krzywdę, której winowajcą 
jest przedewszystkiem rząd marszałka Piłsud
skiego, nie dopuszczający do uchwalenia demo
kratycznych ustaw samorządowych.

2) Klasa robotnicza otrzymała praktyczną lek
cję, że między stronnictwami burżuazyjnemi nie 
istnieją żadne różnice, któreby pozwalały na u- 
stosunkowanie się proletariatu do tych stronnictw. 
Klerykak, sana tor zy, bebesowcy, sjo-niści, orto
doksi, asymilanci — wszystko to stanęło w jed
nym zwartym szeregu, frontem przeciw klasie 
robotniczej. Korzyści tej lekcji na przyszłość są 
nieocenione. Do tej obrzydliwej spółki księży i ra
binów nie udało się wciągnąć socjalistów. Dla kil
ku mandatów radzieckich nie sprzedajemy zasad 
i  programu, a w perspektywie dalszej przyszłości 
taktyka odosobnienia okazuje się dla socjalizmu 
na naszym gruncie jedynie wskazaną. Odpowie
dzialność za nowy okres rządów miastem zostaje 
zmniejszona. Nawet w najmniejszej części nie bę
dą jej ponosić socjaliści.

3 Siła socjazmu tarnowskiego okazała się w 
świetle wyników wyborczych nienaruszona. Jak 
mgła rozwiały się legendy o „klęsce KRS w Tar- 
nowie“ (artykuły niejakiej Burdy w „Przedświ- 
d e “), o upadku PPS, zniszczonej rzekomo przez 
Pyszyńskiego, łotrzyka z pod ciemnej gwiazdy. 
Zanalizujmy dokładnie wynik wyborów. Na ogól 
oddawano po jednej i po drugiej stronie kartki nie- 
kreślone, skreśleń i zmian było bardzo mało. Jed
nak były i dlatego obliczenie liczby głosów jest 
możliwe tylko w  ten sposób, że liczbę głosów 
oddanych na wszystkich kandydatów Bloku So
cjalistycznego i Bloku Burżuazyjnego zesumujemy 
1 podzielimy przez 12.

W  czwartem kole otrzymali kandydaci Bloku 
Socjalistycznego od 3.865 do 3.599 głosów, prze
ciętnie kandydaci 3.663 czyli 44 proc, oddanych 
głosów.

W  trzeciem kole otrzymaliśmy od 1.511 do 762 
głosów, przeciętnie 827 czyli 24 proc.

Nawet w drugiem kole otrzymał tow. Hutter 
91 głosów, których jednak na rachunek Bloku So
cjalistycznego zapisać nie możemy. Wreszcie w 
I kole oddano siedm kartek z kandydatami socja
listycznymi.

Razem tedy Blok Socjalistyczny otrzymał 4.497 
głosów, czy 35 proc, oddanych głosów, co w w y
borach proporcjonalnych oznaczałoby 17 manda
tów. Przy wyborach sejmowych mieliśmy 27 proc, 
głosów. Jeżeli zatem kto poniósł klęskę, to stron
nictwa burżuazyjne i one muszą — mimo połą
czenia wszystkich swych sił — opłakiwać swą 
klęskę.

Niewątpliwie też z ciężkiem sercem przystępu
ją one do objęcia w swe ręce całej władzy na 
ratuszu. Nie będą szły te rządy drogą usłaną ró
żami, a już napewno klasa robotnicza pp Skowroń
skim i Mufczom kwiatów pod nogi rzucać nie bę
dzie. Przekonają się, co to znaczy, rządzić gminą 
bez klasy robotniczej i przeciw klasie robotniczej.

Postawa robotników tarnowskich w  czasie wal
ki wyborczej zasługuje na najwyższe pochwały. 
Masa robotnicza wydobyła z siebie niezmiernie 
wiele energji, poświęcenia i ofiarności. Nie było 
zdrajców, nie było odstępców, nie było leniwych 
i opieszałych. Jeżeli w radzie miejskiej zasiada 
bebesowiec Pyszyński i chadek Turek, to nie gło
sami robotników zostali oni wybrani, lecz głosami 
„paniuś" i sjonistów. Komuniści dostali 48 głosów, 
aczkolwiek daliśmy im na naszych wiecach pełną 
swobodę przemawiania. Możemy być dumni z wy
ników walki wyborczej: Tarnów robotniczy jest 
całkowicie czerwony, socjalistyczny.

— o o ó  —

Tarnów, 29 Ilpca.
ZŁOTE CZASY NA OBSZARNICZEM 

PODWÓRKU
W powiecie tarnowskim, na folwarku Parłyń, 

gmina Łęg, rządca p. Smulski w dniu 26 Lipca tor. 
pobił przy orce fornala Przeklasę Władysława i 
Bryka Jana, a następnie odgrażał się, że wszyst
kich wystrzela, a w dniu 28 Kpca wjpad! do mie
szkania polowego Bryka Józefa ze swymi zausz
nikami i pod groźbą rewolweru chciał mu zabrać 
ordynację, która była wydana na kwartał i po
zbawić ordynariusza wraz z rodziną środków do 
życia, ale połowy Biryk nie uląkł się rewolweru 
i oodymarji nie dał sobie zabrać.

W  powiecie dąbrowskim fol. Owczarnia w  gmi
nie Olesno, należącym do barona Jana Konopki, 
wyzyskują w niemiłosierny sposób ordynariuszy 
jak też teroryzują i znęcaja się nad bezbronnymi 
robotnikami folwarcznymi. W dniu 23 Ilpca br. 
rządca p. Mieczysław Pawłowski w czasie woże
nia snopów przed południem wydalił z  pracy for
nala Franciszka Chmurę, a  gdy tenże popołudniu 
przyszedł z  powrotem do pracy, to tak go pobił, 
że porozcinał mu wargi, a następnie wyciągnął na 
niego rewolwer. A gdy Chmura zgłosił się po kar
tkę do lekarza, to  zamiast wydać mu kartki, po
nownie go pobił i powiedział: oto masz kartkę. 
Chmura leży teraz ciężko chory i pytamy się, kto 
będzie odpowiadał za stracone zdrowie tego ro
botnika. Tego samego dnia ,o godzinie 7*30 wie
czorem — przy wiązaniu snopów w  polu, wolarz 
‘Franciszek Ryczko prosił tegoż p. rządcy o po
zwolenie odkami; emia wołów, a tenże mu na to: 
„Możesz iść do diabła"! Następnego dnia rana po 
odkarmieniu wołów szedł sobie tenże Ryczko ob
myć ręce, karbowy Michał Sczech powiedział: 
„Ryczko woły oddajcie W ładysławowi Kaprowi, 
a wy zostaniecie w domu, aż p. baron Konopka 
wstanie". Gdy Ryczko później udał się do p. Ko- 
nopfci, to tenże p. Konopka skoczył do niego i po
wiada: „W y sobie robicie schadzki i organizujecie 
się i buntujecie mi całą służbę, to u mnie pracy 
nie macie" — .otworzył mu dTzwi i kazał mu się 
wynieść do djabła.

I tenże p. baron tak dobroduszny wraz z „sa
nacją" moralną, prezes stronnictwa Ziemiańskiego, 
jak też średniego i małorolnego, jak się przedsta
wił na przywitaniu p. Prezydenta Rzeczypospoli
tej Polski, i oświadczy! na przywitaniu wielką mi
łość między Ziemiańsfwem, a między średnio i 
małowłościaństwem ziemi Dąbrowskiej, ale cieka
wi jesteśmy, kto go wybrał na prezesa średniego 
i małego wJościaństwa i gdzie leży sedno tej mi
łości, pewno w tern, że się wyzyskuje drobnych 
dzierżawców, z których jest bardzo dużo, że żyją 
tylko z tej dzierżawy i pytamy się p. barona Ko
nopki dla tak wielkiej miłości, jaką oświadczył do 
małorolnych: czy zdeklaruje się. po wygaśnięciu 
ustawy o ochronie drobnych dzierżawców pozo
stawić im nadal dzierżawione grunta?

P. Konopka umie wydalać robotników ze służby 
i przez swych pachołków zmuśzać do pracy po
za godziny, ale nie wie, jaka pensja należy się o r 
dynariuszom, dopiero, gdy się dowiedział, że sięt 
zjawili instruktorzy Związku Zawodowego Robot
ników Rolnych Rzpltej Polskiej i pouczyli, jak też 
wyjaśnili robotnikom, co się im należy według n- 
mowy zbiorowej z roku 1929^30, dodał im zaraz 
w  następnym dniu po zgromadzeniu jeszcze poi 
ośm złotych.

Jednak okazało się, że nie jest to jeszcze całko
wicie pensja za kwartał wyrównana, bo jeszcze 
obciągnięto po paTę złotych, ale na co, to nie wie
my. Pytamy się, kto będzie płaci! za godziny nad
liczbowe i w jakim czasie p. baron Konopka wy
równa?

W dodatku zapytujemy się p. Konopki, przy czy
jej pracy jego ordynariusze chorują i czy to jest 
po ludzku za czas choroby odtrącać pensję 5 ordy- 
narję? Przez to pozbawia p. baron wynędzniałe 
żony i dzieci środków do życia. Pytam y się, gdzie 
jest ta wielka miłość p. barona do swej słlużby?,

Czerwoni fornale.
— o o o -

Gorlice, 28 lipca.
KWIATKI Z NIWY KURJAŁNEGO SAMORZĄDU

Wskutek braku ducha obywatelskiego i czynni
ka wybranego przez szerokie masy ludowe, nie
zdrowe stosunki rozpanoszyły się w wydziale 
powiatowym i gminie oraz w instytucjach komu
nalnych m. in. w komunalnej Kasie Oszczędności.

W czasie gdy społeczeństwo przeżywa ostry 
kryzys ekonomiczny i polityczny... wszelkie in
stytucje samorządowe zostały opanowane przez 
różne chjeno-piastowskie pijawki i tak zwanych 
„Polaków mojżeszowego wyznania". Dzięki fami
liarnym stosunkom instytucje samorządowe do
starczają dobrze płatnych i zyskownych synekur 
dla różnych pańskich próżkniaków; i krewnych

„partykularnych wielkości". W ystarczy spojrzeć 
na nowoutworzony nadmierny aparat biurokra
tyczny, pochłaniający olbrzymią część budżetu, 
karygodne zaniedbanie dróg i potrzeb szpitala 
powszechnego, stosunki podatkowe (przerzucenie 
ciężarów publicznych na barki najbiedniejszych), 
stosunki panujące w mieście, sposób przeliczenia 
przedwojennych wkładek oszczędnościowych ty- 
sęcy sierót i wdów na 6 i pół od sta (na korzyść 
tych, którzy czerpali kredyty z Komunalnej Ka
sy Oszczędności bezpłatnie dzięki dewaluacji 1 
nabywali kościarnie, lasy majątki nieruchome itp.), 
gdy inne małopolskie (jak krakowska) Komunalne 
Kasy Oszczędności wypłaciły już ponad 30 proc, 
i z każdorazowego dochodu wyznaczają dalsze 
spłaty. U nas natomiast wybudowano istny pałac 
dla dyrektorów i urządza się bardzo kosztowne 
poświęcenia lokalu oraz huczne przyjęcia, a na
wet członkom rady płaci się po 10 dolarów (we 
walucie amerykańskiej) za każde posiedzenie.

Zresztą widać jaki duch tam panuje, jeśli od 
chłopa, rzemieślnika czy robotnika, który stara 
się- o drobną pożyczkę wekslową, żąda się prócz 
kosztownych wyciągów hipotecznych i arkuszy 
gruntowych, poświadczenia od księdza, że jest 
„porządnym" człowiekiem; to samo wprowadził 
p. burmistrz do Kasy Zaliczkowej.

Magistrat wprowadził nowy protekcyjny sy
stem oddawania robót publicznych i dostaw bez 
konkursu i umowy swoim pupilom, członkom 
rady miejskiej, członkom tymcz. zarządu powia
towego i „przyjaciołom" z kasyna urzędniczego, 
aczkolwiek nie jest dopuszczalne, by radni miej
scy lub członkowie rady powiatowej byli dostaw
cami względnie pozostawali w jakimkolwiek sto
sunku umownym z władzami, w których zasia
dają i piastują godności.

Jaki bałagan panuje w Magistracie nietylko pod 
względem fiskalnym, administracyjnym i gospo
darczym, najlepiej świadczyć mogą sanitarne sto
sunki w mieście. Istnieją domy w centrum miasta, 
jak na ulicy Garbarskiej, Podkościelnej i na Za- 
wodziu, gdzie nietylko brak kanalizacji, ale wo- 
góle niema wychodków, a mieszkańcy tych do
mów muszą załatwiać swoje ludzkie potrzeby w... 
wiklinie na widoku publicznym, również wiecznie 
stoi tam cuchnące bagno z wszelkiemi dalszemi 
skutkami, i to dzięki temu, że kanał miejski tam 
się kończy zamiast przy rzece.

Równocześnie domagamy się kropienia w po-, 
rze letniej ulic Stryżowskiei, Węgierskiej, Sło
wackiego, Sienkiewicza (koło szpitala i mostu so
kolskiego) oraz koło dworca kolejowego i w kie
runku Glinika Marjamplskiego, gdzie poprostu lu
dzie się duszą w kurzu ulicznym, wzniecanym 
przez pojazdy wszelkiego rodzaju; nieraz formal
nie świata nie widać, ani okien otworzyć i prze
wietrzyć mieszkania nie można, a jak się otwo
rzy, to mieszkanie pełne kurzu. A przecież od 
rzeki do tych ulic najbliżej, zresztą nie brak tam 
też prywatnych studni, przeciwnie jest ich pod- 
dostatkiem — o co trudniej w rynku i w głów
nych ulicach, gdzie wogóle niema wody z braku 
studni i wodociągów... co częściowo należy za
pisać na konto zakazu wszelkich inwestycyj (na
wet tych, które mają już zapewnione pożyczki, 
jak w danym wypadku w Powsz. Zakładzie U- 
bezpieczeń Wzaj.) i skreśleń budżetowych przy 
zielonem biurku władz nadzorczych. Domagamy 
się dalej opieki nad zabytkami wojennemi i par
kiem miejskim oraz zamknięcia dla ruchu koło
wego drogi do. panku miejskiego ze s-trony uticy 
Słowackiego i Placu Targowego i wywalcowa- 
nia tych dróg, ponadto przedłużenia istniejących 
chodników przy ul. Sienkiewicza, od Kontroli 
Skarbu do Glinika i od gmachu rady powiatowej 
na cmentarz wojskowy oraz wzdłuż ul. Strykow
skiej (po odpowiedniem odcięciu konarów żywo
płotu), jakoteż od Kasy Chorych do zakładów 
p. Bergera.

Wkońcu apelujemy do nowomianowanego sta
rosty, by na miejscu osobiście zapoznał się z od- 
nośnemi bolączkami i sanitamemi stosunkami tak 
w mieście jak i w przedsiębiorstwach przemy
słowych, przyczem szczególną zwrócił uwagę na 
stosunki sanitarne w kościami „Urodzaju", dalej 
na sposób wożenia kości z padliny i różnych 
grzebowisk ze stacji kolejowej do „Urodzaju" 
przez całe miasto w lekko przykrytych furach, 
jakoteż na zanieczyszczanie rzek przez ścieki fa
bryczne, oraz na pastwienia się nad końmi przy 
przejeździe przez rzekę w Ropicy do fabryki 
„Urodzaju".
©©©©©©©©©©©©©©©©©©
Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu p r a so w y m !  
©@©©©©e©©©©@©e©©©©
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Wieści
z absolutnego królestwa

Internowany od kilku miesięcy przywódca de
mokratów serbskich Swetozaw Pribićzewicz jest 
umierający. Zabójczy dla chorych na gruźlicę kli
mat środkowej Serbji spowodował szybki rozwój 
gruźlicy, na którą cierpiał oddawna. . Rodzina na- 
próżno błagała o  przeniesienie go w  inną, zdrow
szą okolicę. Karadżordżewicz został nieubłagany. 
Ponieważ Pribicewicz zapadł także na zatrucie 
krwi, w Belgradzie spodziewają się wiadomość 
o jego śmierci otrzymać w najbliższych dniach.

Z Pribiczewiczem zejdzie do grobu ostatecznie 
stare pokolenie działaczy chorwackich, którzy 
wierzyli w dobrą wdlę.króla i dawali się uwodzić 
jego pięknemi słówkami. Naiwna ta wiara skrę
powała w styczniu bież, roku ręce chorwatóiw i 
wstrzymała ich od powstania, póki był czas, 
przeciw ogłoszeniu absolutyzmowi króla. Dość 
poważni politycy wierzyli, że Karadżordżewicz uj
muje władzę po to, by spełnić życzenia federali- 
stów. Dzisiaj, gdy kajdany dobrze już siedzą, sy
tuacja jest jasna. , , , .

Przed kilku dniami napędzono jak lokaja mini
stra Mażuranica, jednego z ugodowców chorwac
kich, którzy zgodzili się odgrywać rolę listka figo
wego w gabinecie Żiwkowicza, a którego zbrodnia 
polegała na tern, że potajemnie schodził się ze 
sWymi kolegami w gabinecie rodakami i omawiał 
z niani sprawy poza obrębem oficjalnych posiedzeń 

rady ministrów. Pod berłem absolutnego króla na
w et ministrowie nie mogą się zbierać „bez zezwole
nia władzy". Napędzono więc dlaprzykladu tymcza 
sowo Mażuranica. Wszystko to już było... i minęło 
w starej Europie. Minie i w jej wschodnich czę
ściach.

Z letnisk i uzdrowisk
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Zakopane, koniec lipca.
Nie chcieli wierzyć ani w pensjonatach, ani re

stauracjach, czy hotelach zakopiańskich, że góry 
do nieba nie rosną, że ani Morskie Oko nie wy- 
schnie, ani Gewont się nie zwali, nie wierzyli i 
w tó, że i ceny nie mogą róść bezkreśnie z roku 
na rok i kiedyś to się skończyć musi, a skończy 
się wielką klapą. Sezon obecny daje dopiero 
przedsmak tego, co będzie. Orgje wyzysku, jakie 
uprawiano w Zakopanem, przechodziły ludzkie 
pojęcie. Za lada dach nad głową i marne żywie
nie brano po 11 zł. dziennie, 15 zł. nazywało się 
nie dużo, a „luksusowe" pensjonaty brały od 22 
zł. do 30 zł., a  przy tern przyliczano po 5 procent 
za obsługę i za administrację! W czasach dewa
luacji i gdy lada łazik grał na zwyżkę dolara, 
gdy robiono geszefty, gdy roiło się od ludzi, któ
rym grosz lekko przychodził, to i jeszcze lżej od
pływał, Zakopane się ożywiało serdecznie. Nie 
wielu przewidywało, że to się skończy, ukróci, 
że co raz mniej będzie takich, których stać na 
„Bristol", „Sanato", na „Oazę" choćby, a nawet 
ci co ich naprawdę stać na to, po zapłaceniu ra
chunku do końca życia popamiętają jak im wy- 
łuszczono nawet kamizelkowe kieszenie. Gdy na 
dodatek ktoś złośliwy puścił kaczkę, że Zakopane 
nawiedził tyfus w końcu maja pomogło to do 
rozpoczęcia się sezonowej klapy. Na dodatek de
szcze i chłody dopomogły tak, że Zakopane do
piero od pierwszych dni lipca rozpoczęło sezon.

Obecnie mocno się poprawiło, ale tylko dlate
go, że pensjonariusze na ślepo nie jadą, naprzód 
godzą sobie ceny i ściśle wymawiają co i ile ma 
kosztować i obecnie zadowoleni są ci, którym le
tnicy po 10—12 zł. zapłacą. Spodziewani cudzo
ziemcy powracający z W ystawy poznańskiej zu
pełnie nie dopisali, ci co byli, to już w  Poznaniu 
im sondy w kieszeń zapuszczono, nie zostawali 
długo, bo i tak przekonywali się, że w kąpielach 
czy uzdrowiskach zagranicznych taniej, a świad
czenia nie dają się z naszemi porównać.

Ubyło także i trochę atrakcji. Przedtem co pe
wien czas zjeżdżał ja,kiś „pan minister", zjeżdżało 
trochę przeróżnych dostojników, to nie jeden chciał 
widzieć żywego ministra, a niejedna chciała mini
strowi sprezentować toaletę, czy pojechać do Mor
skiego Oka, czy Kościeliskiej Doliny, bodaj w je
dnej sali, choćby pod jedną strzechą zjeść lody, 
gdzie i minister pijał oranżadę... Ministrowie sprze
niewierzyli się Zakopanemu w tym roku. Zakopane 
ne żyje ze skromnych wycieczkowiczów w góry, 
przy Turze nie zarobili wiele, skauci je nie pora
tują mocno, a dancingi i w Jaszczurówce prze- 
stają mieć finansowe powodzenie. Kto i ile da 
tam „zarobić? Żaden „dżentelmen" nie odważy 
się prosić więcej jak jedną damę w. dancingową

opiekę. Bryndza — i to jeszcze jaka bryndza. Po
wiadają, że premjer Switalski za pobytem w Za
kopanem niezbyt był zadowolony, — frunął do 
Biarritz. Niestrasznie więc rojno w Zakopanem, 
niestrasznie. U Karpowicza, w „Morskiem Oku", 
czy u Trzaski się nie przelewa, furki wystają do 
wyjazdu, jeszcze autobusy wożą nad „Morskie". 
Od czasu upałów i ustalenia się pogody przy
pływ gości wzmógł się. Pocieszają się, że najlep
szy sezon w tym roku będzie we wrześniu, a  po
tem zimowy od połowy grudnia mocno się ma 
zacząć. Kto dożyje i będzie w Zakopanem ten się 
przekona.

Piękno Zakopanego niezaprzeczalne. Tylko 
dziw mię bierze, że się rozwiało wzdłuż Krupu- 
wek i uboczy, a nie poszło na Gubałówkę, gdzie 
taka wspaniała panorama, aż  człowiek usta roz
dziawia z zachwytu, a  oczy śmieją się do tych 
cudów bożych, jakiemi nigdy dość napawać się 
nie można.

Chcecie wiedzieć, gdzie przyjemnie zamiesz
kać? Odpowiadam chętnie: albo o  posłowej Pio
trowskiej w „Gencjanie", albo u p. Rutkowskiej 
w „Lubieniu". Nie będziecie narzekać.

Do naszych posłów zaś apel. Postarajcie się 
o jakiś lepiej zeuropeizowany dworzec kolejowy 
w  Zakopanem, bo dotychczasowy do celów pro
pagandowych wobec ludzi ze świata nie nadaje 
się zupełnie. St. Sz.

Uroczyste otwarcie X zjazdu 
Związku zawodowego maszynistów 

kolejowych
Poznań, 30 lipca (tel. wł. „Naprzodu"). (Wczoraj 

nastąpiło uroczyste otwarcie X Zjazdu Związku 
zawodowego maszynistów kolejowych, połączo
nego z obchodem 10-letniego jubileuszu istnienia 
Związku.] Obrady zagaił prezes tow. Borkowski, 
witając delegatów i licznie przybyłych gości z 
kraju i zagranicy.

Obecni byli przedstawiciele następujących or- 
ganizacyj w  kraju: z ramienia ZPPS poseł tow. 
Kaczanowski, z ramienia CKW PPS poseł tow. 
Pragier, z ramienia Komisji centralnej Związków 
zawodowych tow. Zdanowski; z ramienia ZZK 
poseł tow. Grylowski i tow. Pokorski, z ramienia 
organizacji krakowskiej poseł tow. Mastek; re- 
dakotr „Techniki Parowozowej" inż. Kruszewski 
i inn.

Z gości zagranicznych przybyli: przedstawicie
le Międzynarodówki transportowców tow. Molt- 
maker; przedstawiciel Związku kolejarzy holen
derskich tow. Juofta; przedstawiciele Związku 
maszynistów w Danji tow. Jensen i Kuhn; przed
stawiciele Związku maszynistów . w Czechosło
wacji tow. Stuhly i Noharva. Z władz rządowych 
obecni byli reprezentanci min. komunikacji i dy
rekcji kolejowej w Poznaniu.

Po przemówieniach powitalnych, przyjmowa
nych przez zebranych hucznemi oklaskami, dłuż
sze przemówienie wygłosił prezes Związku tow. 
Borkowski, omawiając działalność Związku ma
szynistów w ciągu lat 10, potem nastąpiło uro
czyste odsłonięcie sztandaru Centrali. Chorążym 
wybrany został w dowód uznania za 10-letnią 
owocną pracę dla organizacji skarbnik generalny 
Związku, tow. Sommerfeld.

Wiadomości polityczne
—o—

DUCHOWNYM PRAWOSŁAWNYM NIE WOL
NO NALEŻEĆ DO PARTYJ POLITYCZNYCH

Władze kościoła prawosławnego w Polsce za
broniły duchownym prawosławnym brania udzia
łu w politycznych partjach i organizacjach.

Wskutek powyższego — jak donoszą dzienniki 
wileńskie — duchowny Kościeńczyk wystąpił z 
liczby członków Rady Rosyjskiego Zjednoczenia 
Ludowego w Wilnie.

PLAN PRAC KONFERENCJI HASKIEJ
Reuter dowiaduje się, iż istnieje zamiar podzie

lenia prac konferencji odszkodowawczej w  Hadze 
na dwie kategorie, któremi zajmowałyby się odpo
wiednie sekcje. Pierwsza sekcja zajmowałaby się 
stroną finansową planu Youmga i całokształtem 
kwestii odszkodowań, druga badałaby stronę po
lityczną różnych zagadnień, jak ewakuacji Nad- 
renji, powołania komisji kontrolnej i t. d.

UKŁADY O PRZYWRÓCENIE STOSUNKÓW 
ANGIELSKO - ROSYJSKICH

Ambasador sowiecki w Paryżu Dowgalewski 
odbył rozmowę z  ministrem spraw zagranicznych 
Hendersonem. W  poniedziałek popołudniu ukazał 
się oficjalny komunikat o tern spotkaniu, głoszący

co następuje: Rozmowa dyplomaty sowieckiego z 
ministrem Hendersonem trwała pół godziny. Przed 
miotem przyjaznej wymiany zdań była sprawa o -  
becnych stosunków między obydwoma krajami. — 
Henderson i Dowgalewski przedstawili punkty wi
dzenia swoich rządów. — Ambasador sowiecki o- 
świadczył ministrowi Hendersonowi, że przedsta
wi swemu rządowi przebieg rozmowy. Zaznaczył1 
przytem, że spodziewa się, że będzie mógł podjąć 
narady dziś.

PRZED ZAMKNIĘCIEM SESJI 
PARLAMENTU FRANCUSKIEGO

Jak przewidują, sesja parlamentarna będzie .bar
dzo krótka, prlzyczem omawiane będą niemal w y
łącznie zagadnienia polityki zagranicznej. Br-iand 
sprzeciwi się prawidopodobnie wstrzymaniu dys
kusji nad projektem .ustawy o zmniejszeniu podat
ków oraz o  amnestii dla Alzacji i  Lotaryngji. Pio 
głosowaniu nad temi ustawami sesja parlamen
tarna zostanie zamknięta. Stronnictwo radykalne 
postanowiło nie głosować za rządem. Decyzja, ozy 
stronnictwo wstrzyma się od głosowania, ozy też 
głosować będzie przeciw, powzięta zostanie w 
czasie późniejszym.

O O I O
—o—

Kraków, 31 lipca.
DESZCZOWY DZIEŃ. Przez cały prawie wto

rek, z przerwą w godzinach południowych, padał 
w Krakowie deszcz przy chłodnem powietrzu. Po 
południu ociepliło się, a około godz. 5 rozpętała 
się nad miastem burza z ulewnym deszczem przy 
akompaniamencie piorunów. Deszcz po jakiejś go
dzinie ustał, ale nad miastem unoszą się dalej 
ciężkie chmury, zapowiadające na noc wznowie
nie deszczu.

PREZES DYREKCJI KOLEI PAŃSTW. W KRA
KOWIE inż. Mieczysław Gronowski powrócił z 
urlopu wypoczynkowego i objął urzędowanie.

POSTRZELENIE BANDYTY. Wczoraj wezwa
no pogotowie ratunkowe na ul. Parkową w Pod
górzu, gdzie organa policji postrzeliły bandytę, 
który usiłował włamać się do mieszkania pod 
nieobecność właściciela. Pogotowie ratunkowe p ó ' 
opatrzeniu przewiozło zranionego do szpitala.

ARESZTOWANIA. W związku z kradzieżą por
celany na szkodę Jakóba Grossa przy Rynku gł. 
organa śledcze tut. wydz. śl. aresztowały dal
szych spólników tej kradzieży w osobach Kazi
mierza Kumorka, lat 19, z Krakowa, ucznia mon
terskiego Józefa Kapustę, lat 35, z Mydlniczki, 
pow. Kraków, robotnika. Qd aresztowanych ode
brano większą ilość skradzionej porcelany i szkła 
różnego rodzaju i zwrócono poszkodowanemu. — 
Organa śledcze tut. wydz. śl. aresztowały Micha
ła Tyrkusa, lat 20, z Krakowa, bez stałego miej
sca zamieszkania, za kradzież kółek na klucze z 
wozu na szkodę niestwierdzonego dotychczas wła
ściciela. Poszkodowani zgłaszać się mogą w wydz. 
śledczym przy ul. Kanoniczej 24, w godzinach od 
10—12 celem rozpoznania zdeponowanych kółek. 
Sikorski Stanisław, lat 35, robotnik, bez stałego 
miejsca zam., aresztowany został przez I komis. 
PP. za kradzież wózka ręcznego na szkodę Sta
nisławą Opioły, zam. przy ul. Kaz. Wielkiego 22. 
Szostak Teofil, lat 22, robotnik, bez stałego miej
sca zamieszkania, aresztowany został przez I ko
misariat PP. pod zarzutem kradzieży garderoby 
wart. 140 zł. na szkodę Franciszka Drewniaka, 
zam. przy ul. Siennej 2. — Tokarz Ludwik, lat 19, 
bez stałego miejsca zamieszkania, aresztowany 
został przez I komisariat PP. za współudział w 
kradzieży na szkodę Antoniego Miśkiewicza z 

Chrzanowa i Józefa Jelonka z Proszowic. — Wa
las Piotr, lat 24, z Głogoczowa- pow. Myślenice, 
przymany został przez V komisariat PP. na gorą
cym uczynku kradzieży z włamaniem do kiosku 
Heleny Stańczyk przy ul. Bonarka. — Cieruń Jó
zef, lat 42, zam. w  Szczairowie, pow. Brzesko, a- 
resztowany został na tut. dworcu kolejowym za 
kradzież kwoty 150 zł. na szkodę Ludwika Biele- 
ca, zam. w Prądniku Czerwonym. — Bajdo Sta
nisław, lat 39, bez stałego miejsca zam., areszto
wany został przez V komis. PP. pod zarzutem 
kradzieży srebra stołowego z mieszkania na szkodę 
Hermana Salamończyka, zam. przy ul. Dąbrow
skiego 18. — Organa śledcze aresztowały znane
go złodzieja mieszkaniowego stojącego pod do
zorem policyjnym Władysława Jackiewicza, lat 
32, bez zajęcia, za kradzieże mieszkaniowe, a mię
dzy inemi za kradzież srebra antycznego na szko
dę prof. Załęskiego. Nadto aresztowano kochankę 
Jackiewicza Banaś Gtylję, zam. przy ul. Krowo
derskiej pod zarzutem współudziału w  powyż
szych kradzieżach.
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P. WOJEWODA KRAKOWSKI Dr. Kwaśniew
ski z -powodu wyjazdu w sprawach służbowych 
nie bedzie udzielał przyjęć dla stron dziś we środę.

ŚMIERĆ w  CZASIE PRACY. Do fabryki „Od
lew” przy ul. Żółkiewskiego 17 zawezwano pogo
towie ratunkowe do Wojciecha Pacuły, lat 59, ro
botnika, który nagle zasłabł. Przed przybyciem le
karza Pacuła zmarł. Lekarz pogotowia stwierdzi)! 
śmierć. Zwłoki przewieziono do kostnicy.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj zawezwano 
pogotowie na rogatkę mogilską, gdzie Paulina Ma
jewska, lat 35, bez zajęcia, w  obawie przed are
sztowaniem zażyła większą dozę kalium hyper- 
manganicum. P o  przepłukaniu żołądka pogotowie 
przewiozło ją do szpitala św. Łazarza.

ZNALEZIONA SKARBONKA. W  wydz. śled
czym przy ul. Kanoniczej 24 złożono znalezioną 
skarbonkę Tow. Kasy Oszczędności w  Krakowie 
N r. 417. Poszkodowany może się zgłosić po od
biór skarbonki'w godzinach od 10—12.

TEATRY I KONCERTY
CZY ANNA JEST PANNA? Taki jest tytuł przebojo

wej rewiji granej w Warszawie w teatrze „Qui -pro quo“ 
wprost z niebywałem powodzeniem. Rewię tę odegra 
w Krakowie w teatrze „Gong" przy ul. Rajskiej 12 zna
komity zespół rewji poznańskiej z Antonim Kaczorow
skim i Basią Halmirską na czele, którego pierwsze wy
stępy zostały tak mile przyjęte przez publiczność kra
kowską w rewji pod tytułem „Tysiąc pięknych dziew
cząt", granej w ubiegłym tygodniu przy wysprzedanej 
sali. Rewóa „Czy Anna jest panna" odegrana zostanie 
w, piątek 2, w sobotę 3 i niedzielę 4 sierpnia codziennie 
po dwa przedstawienia o godzinie 7 i  9 wieczorem. Bi
lety w cenie od 1—6 złotych. W niedzielę 4 sierpnia po 
cenach o 50 procent zniżonych na ogólne żądanie o go
dzinie 5 popołudniu powtórzona zostanie rewja pod ty
tułem „Tysiąc pięknych dziewcząt". Przedsprzedaż bi
letów w firmie Rudnicki, Rynek Linia A—B.

KRUKOWSKI, DYMSZA I ZOFJA OLECHNOWICZ- 
DYMSZYNA, artyści warszawscy, przedstawiciele we
sołej muzy, wystąpią dwukrotnie: we czwartek 1 i w, 
piątek 2 sierpnia w  Starym Teatrze z arcywesolym i 
urozmaiconym programem. SPORT

NIEBYWAŁA ATRAKCJA SPORTOWA W KRAKO
WIE. W niedzielę 4 sierpnia odbędzie się spotkanie pol
skiej reprezentacji piłkarskiej z reprezentacją czechosło
wacką, oraz zmierzenie, się dwóch najstarszych rywali 
piłkarskich: Krakowa ze Lwowem.‘ Niskie ceny wstę
pów na te wspólne zawody uprzystępnią możność oglą
dania atrakcyjnej imprezy sportowej. Krakowski Zwią
zek postarał się o wszelkie dogodności dla spodziewa
nych rzesz publiczności. Wedle ostatnich wiadomości, 
skład reprezentacji Polski przedstawia się następująco: 
Fontoiwicz, Martyna, Bułanow, Kotlarczyk II, Kotlar
czyk I, Bajorek, Gumowski, Rusinek, Kałuża, Kossok, 
Sperling. — o o o  —

I  Polski
ODWOŁANIE OD WYROKU SKAZUJĄCEGO 

ULITZA. Prokurator wniósł odwołanie od wyroku 
skazującego .Ulitza z powodu niskiego wymiaru 
kary.

W ZAKOPANEM w sobotę zarząd uzdrowiska 
odebrał zakupioną przez siebie nową karetkę sa
nitarną samochodową, przeznaczoną dla pogoto
wia ratunkowego.

ARESZTOWANIE 43 KOMUNISTÓW. Policja 
aresztowała w Świętochłowicach 43 komunistów, 
którzy zebrali się na placu targowym celem urzą
dzenia wiecu dla przygotowania w  dniu 1 sierpnia 
manifestacji komunistycznej. Między aresztowany
mi znajduje się kilku prowodyrów komunistycz
nych. W  nocy z soboty na niedzielę komuniści 
wywiesili na drutach telegraficznych w Katowi
cach -  Załężu czerwoną płachtę z napisem o tre
ści antypaństwowej. Rankiem policja ją usunęła.

DZIECI Z BERLINA, HAMBURGA, HANOWE
RU, ZŁOTOWA-MIASTA, LIPSKA I DREZNA, 
które przybyły do Polski w dniu 6 lipca wyjadą 
z  Bydgoszczy we wtorek 6 sierpnia o godz. 15.30 
(a nie jak poprzednio informowano). Dzieci prze
bywające u krewnych stawić się winny na dwor
cu w Bydgoszczy dnia 6 sierpnia w  godzinach po
łudniowych, lub popołudniowych, żeby na pociąg 
specjalny zdążyły. Dzieci należy zaopatrzyć w żyw. 
ność, gdyż w  Bydgoszczy nie będą odżywiane. 
Po zaświadczenia na -bilet wolnej jazdy od miej
sca pobytu do stacji Bydgoszcz winni krewni, u 
■których dzieci przebywają zwrócić się natych
miast. pisemnie do dyrekcji ZOKZ, Poznań, Fre
d ry  7. Krewni, którzy nie zgłoszą się po zaświad
czenie i  bilet sami wykupią, nie otrzymują zwrotu 
kosztów przejazdu.

KATASTROFA SAMOCHODOWA. W  niedzielę 
taksówka restauratora W archoła z Katowic, pro
wadzona przez szofera Scheiberta, na szosie Kar
bowa'—Katowice najechała na leżące przy drodze 
kamienie,. wskutek czego samochód został zdruz
gotany. Trzej pasażerowie odnieśli ciężkie obra
żenia, z  których Żurek W alter z Katowic, po prze
wiezieniu do szpitala zmarł. Szofer, który doznał 
tylko lekkich obrażeń, został, aresztowany.

POLICJA W TARNOWIE uratowała Polskę od 
groźby przewrotu komunistycznego. Jak bowiem 
„stało” w „Kurjerku”, zaaresztowana została nie
bezpieczna szajka komunistów, którzy w dniu 1 
sierpnia mieli dokonać „rewolucji”. Każdy roz
sądny człowiek musi zapytać, jaki sens ma to pa
kowanie do więzienia kilku czy klkunastu smar- 
kaczów; czy to jest ta potęga, która może 
w strząsnąć posadami państw a? Siła komunizmu 
w. Tarnowie okazała się w  czasie ostatnich wy
borów gminnych, w  których zdobyli oni „aż” 48 
głosów. I tej garstce półgłówków, robi się rekla
mę i otacza się ją aureolą męczenników! Ale nie- 
tylko na polu walki z komunizmem wsławia się 
policja. Ostatnio policjanci odwiedzili szereg mie
szkań robotniczych, dopytując się robotników, na
tarczywie, czy należą do PPS . Tego rodzaju o- 
piekę wypraszamy sobie ,w; sposób jak najbar
dziej stanowczy!

KREWKI POLICJANT. S tarszy posterunkowy 
Michał Długosz w  Tarnowie przy  ul. Lwowskiej 
nr. 195 oddawna jest utrapieniem swych sąsia
dów. Nie znosi on zw ierząt domowych i  tak psu 
swego sąsiada Szewczyka złamał nogę, temuż 
Szewczykowi zabił kota, Gawronowej zabił kurę 
itd. W ybierał piasek z Wątoku i sprzedawał, 
przez co oberwał brzeg, nad którym stoi dom 
Mozoły. Przechodzącą obok jego okien Zuzannę 
Gawronównę uderzył w  tw arz, wołając „ja was 
muszę wyzabijać, dziady”. Kazał sobie przynosić 
węgle, porzucone przez złodziei, okradających 
pociągi. Ostatnio na tle zatargów sąsiedzkich, bez 
żadnego istotnego powodu, pobił drągiem dwóch 
chłopców, Franciszka i Bronisława Gawronów, 

.lat 14 i 21. Świadectwo lekarskie stwierdza u 
Franciszka Gawrona na skroni lewej pręgę czer
woną i obrzęk wielkości pięści dziecka, na bio
drze lewem pręgę czerwoną długości 14 cm. sze
rokości szerokości 3 cm., zaś u Bronisława Ga
wrona od połowy lewej łopatki do pachwiny prę
gę czerwoną i na lewem przedramieniu zdarcie 
naskórka i zaczerwienienie. Po  pobiciu, Franci
szek Gawron przez kilka dni leżał w  łóżku chory. 
Tego rodzaju metody, stosowane przez policjan
ta, muszą być raz wreszcie poskromione.

LASY POLSKIE GINĄ. Z Glinika Marjampol- 
skiego koło Gorlic donoszą nam, że galicyjskie 
Karpackie Naftowe Towarzystwo Akcyjne sprze
dało w ostatnich dniach z górą 63 hektary lasu 
kupcom lasowym Siisskindowi z Biecza i Kalbo- 
wi z Libuszy. Kupcy oi już od dwóch tygodni 
wycinają las, a po wycięciu drzewostanu prawdo
podobnie zamierzają w celach spekulacyjnych 
rozparcelować nabyte parcele lasowe i sprzedać 
poszczególnym mieszkańcom, naturalnie po cenie 
daleko wyższej od ceny nabycia. O nabycie o- 
wych parcel leśnych starała się gmina Glinik 
Marjampolski, która zamierzała prowadzić*tam 
racjonalną gospodarkę leśną — niestety bezsku
tecznie. Konieczne jest bezzwłoczne wglądnięcie 
województwa w  tę sprawę!

KRWAWE PORACHUNKI WŚRÓD GÓRALI. 
Onegdaj pod wieczór na dojących owce trzech 
górali na hali Ornak, o-bok Doliny Kościeliskiej, 
napadła banda juhasów, pasących stado owiec na 
hałi Tomanowej w liczbie 13 ludzi. Juhasi zasy
pali bacę i dwóch jego pomocników gradem od
łamków skalnych, poczem pobili ich ciupagami. 
Baca Michał Mazgaj, lat 37 z Kościeliska poniósł 
tak ciężkie obrażenia, iż zmarł na miejscu, juhasi' 
Zawadzki Józef oraz Mulica Jan zostali bardzo 
ciężko ranni. Odwieziono ich do szpitala w Zako
panem. Za napastnikami zarządziła obławę policja. 
P rzyczyną krwawej rozpraw y miały być pora
chunki osobiste na tle rywalizacji o względy pew
nej ■ góralki.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI SAMOCHODU. Wczo
raj najechało auto Nr. Ks. 6639 prowadzone przez 
szofera Edwarda Byszka, na drodze w  gminie 
Lubnia, powiatu myślenickiego, na nieznanego 
mężczyznę w  wieku 30—35 lat, który poniósł 
śmierć na miejscu. Zabity osobnik nocował ubie
głej nocy u naczelnika gminy Lubień, który za
podał, że przejechany był głuchoniemym i nie po
siadał żadnych dokumentów, na podstawie któ
rych możnaby stwierdzić tożsamość osoby. Winę 
w  wypadku ponosi, sam denat,, który idąc środ
kiem drogi nie reagował na sygnały dawane 
przez szofera i w chwili wymijania go przez auto 
wpadł pod nie, ponosząc śmierć na miejscu. Szo
fer chcąc uniknąć wypadku, skręcił w  prawą 
stronę wjeżdżając do przydrożnego rowu, jednak 
ani pasażerowie ani auto nie zostało uszkodzone.

WYPADKI NA TORZE WYŚCIGOWYM. Z Ru
dy Pabianickiej donoszą, że p. Iwanowska, która 
w sobotę spadła z konia przy braniu jednej z  prze
szkód, zmarła w niedizielę w lecznicy „Unitas” 
w Łodzi skutkiem odniesionych obrażeń wewnętrz 
nych. W niedizielę na tej samej przeszkodzie spadł 
z konia Ł. Eliasz i uległ w strząsow i mózgu.

PO WYPADKU SAMOCHODOWYM REDAK
TORA GROSTERNA. Donosiliśmy w swoim cza
sie o  wypadku samochodowym naczelnego re
daktora „Epoki”, p. St. Grosterna. Obecnie doko
nano w lecznicy ponownego prześwietlenia zła
manej nogi. Chirurdzy stwierdzili, że skutkiem 
trwania jeszcze dyzlókacji kości okres zrostu 
przedłuży się. Co się tyczy żony redaktora, pani 
dr. Anieli Grosternowej, która doznała, jak wia
domo, poranień na twarzy, lekarz stwierdził ko
nieczność dokonania operacji nosa, którą narazie 
odłożono, czekając na znaczniejszą poprawę w 
stanie zdrowia.

KATASTROFA SAMOCHODOWA. W  ponie
działek w  południe, na 17 kilometrze szosy lubel
skiej, pomiędzy Miłosną a Wiązowną, nastąpiła 
katastrofa samochodowa. Z Kocka do W arszawy 
jechał autobus Nr. 3899 LB, w  przeciwnym kie
runku jechał samochód półciężarowy Nr. 62969 
WR., prowadzony przez syna właściciela Mena- 
Ghema Nisenkorna, który nie posiadał praw a jaz
dy, natomiast kierowca tego auta spał na tym sa
mochodzie. W skutek zderzenia obydwa samocho
dy wpadły do rowu, przyczem autobus upadł na 
bok, zaś półciężarowy do góry kołami. Śpiąca w 
samochodzie półciężarowym 364etnia Cyporja Cu
kier owa poniosła śmierć na miejscu, właściciel 
tego auta, Iser Nisenkom doznał potłuczenia twa
rzy i głowy. Policja aresztowała kierowców, jak 
również syna Nisenkorna. Wpadając do rowu au
ta wywróciły również słup telegraficzny. Motory 
przy samochodach rozbite.

KRWAWA ZABAWA. W  domu Franciszka Ku- 
bonia, w  Grabnie, pow. Brzeskiego w czasie za
bawy powstała bójka, podczas której został ugo
dzony strzałem rewolwerowym w  głowę Ignacy 
Laska, z gminy Łopoń, który poniósł śmierć na 
miejscu. Zabójstwa dokonali osobnicy z gminy 
Siifczyn, których nazwisk dotychczas nie ustalo
no. Dochodzenia w toku.

POLONJA AMERYKAŃSKA NA POMNIK W  
GDYNL Konsulat generalny Rzplitej polskiej w 
N. Jorku przesłał na ręce ministra przemysłu i 
handlu Kwiatkowskiego- czek na 328 dolarów, sta
nowiących dar polonji amerykańskiej, zamieszka
łej w  okręgu powyższego konsulatu na budowę 
pomnika zjednoczenia ziem polskich w Gdyni.

BURZE I ICH SKUTKI NA POMORZU. Silne 
burze i niebywałe wichury, które w ostatnich 
dniach nawiedziły Pomorze, wyrządziły poważne 
szkody. W  Śliwicach zniszczył pio-run gospodar
stwo p. Muzolfa, przyczem straty wynoszą 15.000 
złotych. W Bagienicy uderzył piorun w zabudo
wania p. Hasa i zniszczył stajnię, stodołę, chlew, 
część żywego inwentarza oraz maszyny rolnicze 
wyrządzając szkodę na 35.000 zł. W  Pruszcu spa
lił się stóg zboża. W  okolicy Trutnowa uderzył 
piorun w  robotnika Ossowickiego, który schronił 
się przed burzą pod drzewo. Ossowicki padł tru
pem na miejscu. W  Pamięfcowie i przyległych wio
skach zniszczyła burza z  gradem 90 proc, ży ta na 
pniu oraz około 80 proc, jęczmienia. Poza tem są 
wielkie szkody w sadach owocowych, lasach i ale
jach, oraz budynkach. W  powiecie świeckim wy
rządziła ostatnia trąba powietrzna niebywałe szko 
dy w budynkach i w drzewostanie. W  Brukniewie 
zostały zniszczone cztery stodoły. W Suchej wi
chura zerw ała dach ze stajni rolnika p. Kulczyka. 
W  Zalesiu uległy zniszczeniu sady owocowe, przy 
czem duże drzewa są powyrywane z korzeniami. 
Cały szereg stodół wichura powywracała, przeno
sząc na dalekie odległości dachy ze stajen, a nawet 
domów mieszkalnych. W  Żuławach wywrócona 
została część drzew, liczących około 200 lat. — 
W Bukowcu o raz Ostrowitem leżą zniszczone wia
traki. W  Przysiersku, Terespolu oraz Marjankach 
widnieją ogromne szkody w budynkach i ogro
dach. Nad szosami drzewa leżą połamane, a tele
fony są pozrywane.

WYJA I MYJ. W  Poznaniu do pewnego sklepu 
przyszła pewna pani, przybyła na W ystaw ę i za
płaciwszy za sprawunki z branży konfekcyjnej, 
poprosiła sprzedawczynię o  odesłanie sprawun
ków do pewnej wsi koło Kołomyji. — Owszem, 
dlaczego nie! — odparła sprzedawczyni. — Po
proszę o adres. — Służę pani! Wieś taka a taka, 
via Kołomyja. Sprzedawczyni zapisała: „W yja ko
ło Myją”. To nie małopolska złośliwość! Powyż
szą historyjkę opowiedział poznański „Nowy Kur
ier”.

- o o o -

i  zagranlcu
STAN ZDROWIA POINCAREGO. Poincare, od

powiadając na życzenie szybkiego wyzdrowienia, 
złożone mu przez ambasadora angielskiego w  i- 
mieniu króla Jerzego, oświadczył, iż interwencija 
chirurgiczna zapowiada się jaknajpomyślndej i le
karze sądzą, iż całkowity powrót do zdrowia na- 
Stąpi w  ciągu 2—3 miesięcy.
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SKAUCI POLSCY W BRUKSELI. W poniedzia
łek przybyła wycieczka 450 skautów polskich do 
Bnukseii.

GAZY TRUJĄCE W PODZIEMIACH BERLINA.
Robotnicy zajęci przy robotach ziemnych w ber
lińskiej dzieWcy Wilmensdori natrafili, jak dono
si „Yossśsche Zeiitung", na znajdując© się w głębo
kości zaledwie kijku metrów olbrzymie składy 
flaszek metalowych, napełnionych gazem troją
cym, którego działanie polegało na wywoływaniu 
łzawienia oraz mdłości. Skład ten, zawierający 
100 tysięcy flaszek, istnieć ma jeszcze z  czasów 
wojny. W czasie prac ziemnych kilka flaszek z 
gazem wskutek nieostrożności robotników pękło. 
Gaz począł się ulatniać, wśród robotników po
wstała nieopisana panika. Policja zaniknęła kor
donem miejsce wypadku, zaalarmowana straż o- 
gniowa zajęła się usunięciem niebezpiecznego skła 
du.

20-LECIE PRZELOTU PRZEZ KANAŁ LA 
MANCHE. Z okazji 20-lecia dokonania przelotu 
przez kanał La Manche Bleriot wraz z żoną byli 
podejmowani w  Croydon przez min. lotnictwa 
Thomsona, przedstawicieli klubu lotniczego- i kró
lewskie Towarzystwo aeronautyczne. W rozmo
wie Bleriot oznajmił, iż podczas gdy przed 20 la
ty potrzebował 37 minut na przelecenie ponad ka
nałem, obecnie przybył do Anglji w 12 minut. — 
Pierwszy lot w 1909 r. był dokonany na aeropla
nie, którego motor posiadał siłę 25 koni. Aeroplan 
ten mógł zabrać tylko 1 osobę. Obecnie Bleriot 
przybył w monoplanie, zaopatrzonym w dwa sil
niki o sile 1000 koni, który przywiózł kilka osób. 
Bleriot przewiduje, że w ciągu najbliższych lat 
lotnictwo poczyni jeszcze olbrzymie postępy. — 
Zdaniem jego za lat kilkanaście zostanie już na
wiązana regularna komunikacja lotnicza pomiędzy 
Londynem a Nowym Jorkiem tak jak teraz ist
nieje pomiędzy Paryżem a Londynem.

KATASTROFA LOTNICZA. Biuro Wolffa dono
si z Mtoneapolis, że samolot „Minnetoko", odby
wający lot rekordowy, spadł nagle po 150 godzi
nach lotu z wysokości 60 metrów na automobilo
wy tor wyścigowy, rozbijając się na drzazgi. Pi
lot poniósł śmierć, mechanik zaś jest ciężko ranny.

ARESZTOWANIE PRZEMYTNICZEGO OKRĘ
TU. Według wiadomości, nadeszłych z Femandi- 
na (Floryda), amerykański okręt policyjny zaare
sztował na wodach amerykańskich wielki okręt 
pfzemytóiiczy angielski. — Cały ładunek alkoholu 
skonfiskowano.

REFLEKTOR O SILE 3,500.000 ŚWIEC. Potęż
ny, największy na śwdecie reflektor o  sile trzech 
i pół miljona świec, wykończony został ostatecz
nie w jednej z wielkich fabryk londyńskich na za
mówienie angielskiego ministerstwa wojny. Świa
tło tego olbrzyma, silniejsze od światła wielu la
tarń morskich, wśród nocy rozświetla całkowicie 
przestrzeń na kilka kilometrów, a rzucone w górę 
będzie mogło zabezpieczyć przed niepnzyjaciel- 
skiemi aeroplanami, nawet rozległe miasto.

DOM BEZ ŚCIAN. Współczesna architektura w 
najszerszym stopniu uwzględnia przy budowie 
domów mieszkalnych wymagania higjeny, dążąc 
do zapewnienia mieszkańcom maksimum słońca 
i świeżego- powietrza. Ciekawym pod tym wzglę
dem eksperymentem jest wybudowanie w Sfcut- 
gandzie ogromnego, kilkuinastopiętrowego gmachu, 
nie posiadającego zupełnie ścian, które zastąpione 
zostały kombinacją łączących się bezpośrednio ze 
sobą okien. P rzy zupełnej trwałości gmach ten da- 
je rzeczywiście bardzo wiele światła i świeżego 
powietrza.

WIELKI STRAJK W INDJACH. Strajk tkaczy 
w przędzalniach juty, występujących przeciw 60- 
godzinnej pracy w tygodniu, rozszerza się coraz 
bardziej. Właściciele czterech fabryk odpowiedzie
li na to  ogłoszeniem lokautu.

WYBUCH WULKANU. Konsul brytyjski donosi 
o  wybuchu wulkanu na wyspie Niufu w  archipe
lagu Tongo. Całe miasteczko znajdujące się u stóp 
wulkanu, uległo zniszczeniu.

T E L E G R A M Y
PRACE P. PREZYDENTA RZPITEJ 

Warszawa, 30 lipca (teł. własny („Naprzodu").
Pan prezydent Rzplitej, który powrócił do Spały 
po dwutygodniowym pobycie w Krakowie, przybył 
dziś około południa do W arszawy dla załatwie
nia szeregu ważnych spraw państwowych. Pan 
prezydent przyjął dziś na audiencji zastępcę pre
miera ministra spraw wewnętrznych p. Składkow- 
skiego i odbył z nim dłuższą konferencję.

POWRÓT Z BIARRITZ 
Warszawa, 30 lipca (teł. własny („Naprzodu").

Dnia 3 sierpnia powrócą do W arszawy z  pobytu 
w  Biarritz premier Świtalski oraz prezes klubu 
BB pułkownik Sławek.

STAN ZATRUDNIENIA W PRZEMYŚLE 
ŁÓDZKIM

Warszawa, 30 lipca (tel. własny („Naprzodu"). 
Wedle obliczeń oficjalnych stan zatrudnienia ro
botników w przemyśle włókienniczym na terenie 
województwa łódzkiego przedstawiał się w osta
tnim miesiącu jak następuje: W 58 fabrykach było 
zatrudnionych 73.162 robotników i robotnic. W  tein 
6 dni w tygodniu pracowało 19.703 osoby, przez 
5 dni w tygodniu pracowało 6.686 osób, 4 dni w 
tygodniu pracowało 14.275 osób, 3 dni w tygo
dniu pracowało 22.238 osób, 2 dni w tygodniu pra
cowało 3.131 osób, na urlopach przebywało 7.129 
osób.

Waldemaras
tę p i s o c ja lis tó w  lite w s k ic h

Berlin, 30 lipca (PAT). Biuro Wolffa donosi z 
Kłajpedy, że sąd połowy w  Szawlach rozpatry
wał na czterodniowej rozprawie tajnej oskarżanie 
wniesione przeciw 24 socjalistom litewskim, are
sztowanym przed kilkoma miesiącami w Kownie, 
wśród których znajdował się również sekretarz 
partji socjalistycznej Galinie. Wyrok, który do
tychczas otaczany byl ścisłą tajemnicą, ma być o- 
gło-szony w diniu dzisiejszym. Według iufonmacy-i 
„Memeier Dampfpost" skazano na karę śmierci 10, 
względnie 14 oskarżonych, pozostałych zaś na do
żywotnie więzienie. Sąd połowy wydal jednocze
śnie wyrok śmierci na litewskiego strażnika po
granicznego Petrauskasa, oskarżonego o udziela
nie pomocy zwolennikom Pfeczkajtisa przy prze
kraczaniu granicy. W yrok miai być wczoraj wy
konany.

Kowno, 30 lipca (PAT). Radiostacja kowieńska 
donosi o wykonaniu wyroku śmierci na osobie b. 
policjanta Petrauskasa z litewskiej policji pogra
nicznej, -który w  Sejnach dokonał zamachu rewol
werowego na naczelnika powiatu Watancewiczju
sa.

Prace IWacDonalda 
nad ograniczeniem zbrojeń 

morskich
Wiedeń, 20 lipca (PAT). Według doniesień z 

Londynu, odbyła się wczoraj pomiędzy premie
rem MacDonaldem, pierwszym lordem admirali
cji, a ambasadorem Stanów Zjednoczonych w Lon 
dymie generałem Dawesem i posłem Stanów Zje
dnoczonych w Brukseli Gibsonem konferencja, do
tycząca wypracowania wspólnego programu 
zmniejszenia zbrojeń na m om i. Oficjalne kola an
gielskie uważają konferencję tę za wielki krok na
przód na drodze do zawarcia amgielstoo-amerykań- 
skiego układu w  sprawie rozbrojenia na morzu. 
Nie jest również wykluczonem, że podstawy do 
angielsko-amerykańskiego uikła-du przedwstępne
go dotyczącego rozbrojenia na morzu zostaną je
szcze w tym tygodniu pisemnie wypracowane tak, 
że rząd angielski byłby w możności przesłać pro
jekt tego układu trzem innym mocarstwom inte
resowanym w rozbrojeniu na morzu, a mianowi
cie: Francji, Włochom i Japonii. Jak słychać z o- 
tóczenia prezydenta Hoove-ra, planuje on dopro
wadzić do konferencji w sprawie rozbrojenia r,a 
morzu jeszcze przed końcem br. w Londynie.

P rz y g o to w a n ia  k o m u n is tó w  
n a 1 s ie rp n ia

Bruksela, 30 lipca (PAT). Jak donosi „La Librę 
Belgiąue", podczas święta lotniczego, które się 
odbywało w Verviera, około 600 komunistów nie
mieckich usiłowało przekroczyć granicę belgij
ską w  celu urządzenia manifestacji. Żandarmeria 
wysiana w stronę granicy odparła manifestan
tów.

DRUKARNIA KOMUNISTYCZNA 
W UNIWERSYTECIE

Wiedeń, 30 lipca (PAT). Według doniesień Uni
ted Press z Zagrzebia skonfiskowano tamże sa
molot, który służył do propagandy komunistycz
nej. W instytucie biologicznym tamtejszego uni
wersytetu odkryto tajną drukarnię komunistycz
ną, w  której drukowano ulotki. Jeden z komuni
stów chciał podczas sweg-o- aresztowania strzelić 
do urzędnika policyjnego, strzał jednak chybił.

CHINY PRZECIW KOMUNISTOM
Wiedeń, 30 lipca (PAT). Według doniesień dzien

ników z Śzangaju odbyła się tam wczoraj demon
stracja antykomunistyczna, w której wzięło udział 
20.000 osób. Tłumy zaatakowały czynnie agitato
rów komunistycznych. Fabryki były przez ten 
czas zamknięte celem umożliwienia robotnikom 
wzięcia udziału w tej demonstracji.

ZINOWIEW GENERALISSIMUSEM
Wiedeń, 30 lipca (PAT). Według doniesień dzien

ników, z Moskwy III Międzynarodówka poleciła

Zinowiewowi techniczne przygotowanie niepoko
jów w stolicach Europy łącznie z Londynem w dn.
1 sierpnia.

URZĄDZENIA W PARYŻU 
Paryż, 30 lipca (PAT). W związku z zapowie-

dzianemi na 1 sierpnia manifestacjami komunisty- 
cznęmi władze zabrnoiły kategorycznie urządze
nia pochodów, wieców i zebrań pod gołem nie
bem, grożąc, że będą energicznie zwalczały wszel
kie próby pogwałcenia swobody pracy. Wszyscy 
cudzoziemcy biorący udział w manifestacji zosta
ną wydaleni z kraju.

— o o o —-
II MIĘDZYNARODÓWKA

Zurych, 30 lipca (PAT). Rozpoczęły się tu wczo
raj obrady komitetu wykonawczego II Między
narodówki. W  obradach biorą udział delegaci 23 
krajów.

PROCES POLITYCZNY PRZECIW 
SŁOWACKIEMU REDAKTOROWI

Bratislaya, 30 lipca (PAT). Wczoraj rano rozpo
czął się tu proces Tuki, posła z partji ks. Hlinki, 
naczelnego redaktora organu partyjnego „Slovak". 
Akt oskarżenia przeciwko posłowi zarzuca zbro
dnię zdrady wojskowej, oraz przygotowanie spi
sków przeciwko republice, które to przestępstwa 
podpadają pod ustawę o ochronie republiki. Oskar
żenie zarzuca oprócz akcji szpiegowskiej podjęcie 
próby oderwania przy użyciu gwałtu Słowacji i 
ofiarowania jej zagranicznemu państwu, jak rów
nież organizowanie w tym celu na teryforjum Sło
wacji zbrojnych sił. Proces wywołał wielkie zain

teresow anie w kołach politycznych z uwagi na 
rolę, jaką odgrywał Tuka w organizacji partji lu
dowej, oraz na kryzys, jaki aresztowanie Tuki wy
wołało w łonie najbardziej wpły wów ej w Słowa
cji partji politycznej, należącej do większości rzą
dowej.

Praga, 30 lipca (PAT). Wczoraj w pierwszym 
dniu procesu przeciw Tuce i wspólnikom, oskar
żonym o  szpiegostwo wojskowe oraz o  akcję 
przeciw republice czechosłowackiej, wygłosił prze 
mówienie poseł Tuka, zbijając zarzuty o  kon
szachty z kołami węgierskiemi i oświadczając, że 
oskarżenie go jest wynikiem antagonizmu polity
cznego. „Slovak“ zamieścił obszerny artykuł 
wstępny, omawiający proces Tuki. Pierwsze wy
danie „Slovaka“ zostało skonfiskowane.

UDZIAŁ AMERYKI W KONFERENCJI 
REPARACYJNEJ

Wiedeń, 30 lipca (PAT). — Według doniesień 
dzienników z Nowego Jorku, słychać w  kołach 
tamtejszych, że jako reprezentanci Ameryki na 
konferencję reparacyjną wchodzą w rachubę albo 
ambasador amerykański w Londynie generał Da- 
wes, lub też poseł amerykański w Brukseli Gibson.

CHINY PROSZĄ LIGĘ NARODÓW 
O POŚREDNICTWO

Berlin, 30 lipca (PAT). Biuro Wolffa donosi za 
Reuterem, że rząd chiński postanowił załatwić 
konflikt z sowietami w drodze pokojowej. Jeżeli
by rząd sowiecki nie uwzględnił przedstawień 
rządu nankińskiego, Chiny oddadzą sprawę Lidze 
narodów. Obecnie rząd' chiński przygotowuje od
nośne pismo do sekretariatu Ligi. Utworzono pro
wizoryczną strefę neutralną między Chinami i Ro
sją sowiecką.

Wiedeń, 30 lipca (PAT). — Według doniesień 
„United Press" z Śzangaju zostały wycofane obok 
stacji Mandżurii w pierwszej linii okopów wojska 
chińskie oelern uniknięcia starcia. — Słychać, że 
wojska rosyjskie uczynią po swojej stronie to sa
mo.

Wiedeń, 30 lipca (PAT). — Według doniesień 
dzienników z Śzangaju odjechali' parlamentarjusze 
chińscy pod przewodnictwem prezydenta kolei 
wschodniej Lugunghuan do Mandżurii, gdzie od
będzie się konferencja z byłym rosyjskim konsu
lem generalnym w Charbinie Mielnikowem. Ter
min odjazdu delegacji chińskiej trzymany był w. 
tajemnicy celem zapobieżenia ewentualnym • de
monstracjom.

ANGLJA PRZYWRACA NIEZAWISŁOŚĆ 
EGIPTU

Wiedeń, 30 lipca (PAT). — Według doniesień 
z Londynu ma nowy układ między Anglja a Egi
ptem zagwarantować pełną niezależność wewnę
trzną i polityczno-gospodarczą Egiptu. Wojska an
gielskie mają służyć tylko do ochrony kanału sue- 
skiego. Anglja wstawi się u Ligi narodów za przy
jęciem Egiptu do Ligi.

WYBUCH W KOPALNI
Waldenburg, 30 lipca (PAT). W  tutejszej kopal

ni nastąpił silny wybuch, gazu ziemnego. Kilka 
osób poniosło śmierć, 13 odniosło ciężkie rany.
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OS1P DYMÓW

Morderca
Do biura znakomitego adwokata wpaaia nagle 

jego steaiortypistka i zawołała, nie zwracając uwa
gi, że szef jej zagłębiony jest w  poważną rozmo
wę ,ze swym kolegą:

— Przyszedł morderca! Właśnie przed chwilą
zamordował jakiegoś człowieka! Chce z  panem 
mó'wdć!... 1 '•

P o  chwili otw orzyły się drzwi i do pokoju 
wszedł chwiejnym krokiem bardzo wysoki męż
czyzna w  niebieskiej bluzie robotniczej, na której 
były widoczne ślady krwi. — W łosy miał rozwi
chrzone, w  ręce trzymał poplamiony brwią m ło
tek. Mężczyzna spojrzał na adwokata ponurym 
wzrokiem, milcząc, rzucił się na fotel i wybuchnął 
łkaniem. Zakrwawiony młot padł z głuchym ło
skotem na perski dywan.

Adwokat przystąpił do przybysza i chwycił je
go. dłonie:

—• Opowiedz pan, co. się sitało, — zapytał ła
godnym głosem.

Mężczyzna milczał, dysząc ciężko i nagle krzyk
nął rozpaczliwym głosem:

— Nie mogłem tego dłużej znieść! Dokuczał mi 
codzień, co godzina! Narzucał na mnie najcięższą 
robotę, nakładał na mnie kary pieniężne za naj
drobniejsze przewinienie!... Niech mi pan pomoże, 
panie adwokacie! Uratuj mnie pan od śmierci! — 
Mam oszczędności, oddam panu wszystko!... Weź 
pan wszystko!... Tylko ratuj mnie pan!...

— Uspokój się pan — odpowiedział adiwiokat. — 
Kogo pan zamordował?

— Naszego nadzorcę. Co mam teraz zrobić, 
niech mi pan powie!....

Adwokat poradził mu, aby natychmiast sta'wil 
się w policji i złoży! zeznanie o calem wydarze
niu.

— A czy potem mam znowu przyjść do pana? — 
zapytał ten nieszczęśnik.

Adwokat uśmiechną! się.
— O, nie! Nie wypuszczą już pana stamtąd! Ale 

niech się pan nie martwi. Podejmę się pańskiej 
obrony.

— Jakże więc? — powiedział mężczyzna. — 
Więc nie przyjdę już więcej do domu? A moja żo
na i dzieci pozostaną same bez środków? Kto

wie, kiedy będzie mi wypłacona tygodniówka i 
kiedy będę mógł odebrać sw e pieniądze z  kasy 
oszczędnościowej!... Co ja mam począć?...

— Tu ma pan 50 marek, niech im pan to da... — 
powiedział adwokat. — Później się obliczymy. 
Weź pan auto, i pojediź pan naprzód do żony, a 
następnie do policji... Ale niech się pan śpieszy...

Adwokat widział jeszcze z okna, jak morderca 
wsiadł do samochodu i — nigdy więcej już w  ży
ciu o nim nie słyszał.

Gdy go jednak zapytywano o  ten wypadek, od
powiadał z  przekonaniem:

— A jednak był on mordercą! Gdyż zamordo
wał w e mnie ochotę pójścia do teatru. Żaden ak
tor, żadne przedstawienie nie mogłoby naw et w  
przybliżeniu zrobić na mnie tak silnego wrażenia, 
jak ten wspaniały łotrzyk. Bezwątpienia w arto 
było zapłacić 50 marek za tak wspaniały wyczyn!

Roch koldarshl
—o—

16-GODZINNY DZIEŃ PRACY
Na stacji kolejowej w Grybowie pracują' Urzęd

nicy w turnusie: 12 godzin służby, 24 godzin w y
poczynku (personal niższy pracuje więcej. Ponie
waż jednak przy wzmożonym ruchu towarowym 
i osobowym zdarzają się pewne niedomagania, za
rządził p. zawiadowca stacji pismem z dnia 14-go 
czerwca br., jak następuje:

„Do Panory d-yż. ruchu w Grybowie.
Od dnia 15 czerwca 1929 zechcą panowie co

dziennie, z  wyjątkiem świąt i niedziel, przychodzić 
do biura od godziny 8 do 12, t. j. przed nocną 
służbą, jako pomoc biurowa. Od zarządzenia tego 
wolno Panom wnieść sprzeciw do DKP przez tu
tejszy urząd.

Grybów, 14 czerwca 1929 r.
Zieledkewicz m. p.“

Dyrekcja kolei państwowych powinna zaintere
sować się tern niezwykłem zarządzeniem p. za
wiadowcy stacji!

ROZPRWSZECbmAKIE
.NAPRZÓD"!

ZwhzM l zgromadzenie
—o—

OKR PPS KRAKÓW-MIASTO odbędzie posie
dzenie w sobotę 3 sierpnia o godzinie 6‘30 wie
czór w sekretariacie. Wszystkich członków OKR 
uprasza się o bezwarunkowe i punktualne przy
bycie.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
MALARZY I LAKIERNIKÓW odbędzie się we 
czwartek 1 sierpnia o godz. 7 wieczór w Domu 
Robotniczym (Dunajewskiego 5 II p.). Sprawy 
bardzo ważne.

REPERTUAR
—o—

„GONG11 (Rajska 12)
Piątek’, sobota, niedziela o 7 i 9 wieczorem: „Czy

Anna jest panna?1*
Niedziela o 5 popoł.: „Tysiąc pięknych dziew

cząt11.
KINOTEATRY

Bagatela: „Piękność amerykańska11.
Corso: „Pan dyktator, to  ja“ (Harold Lloyd) ’

„W szponach drapieżnego sępa11 (Rin-tin-tin). 
Dom żołnierza: „Dzielnica przepychu i hańby11. 
Nowości: „Bebe i Ska“ (Bebe Daniels jako Dou

glas Fairbanks).
Promień: „Noc miłości11.
Sztuka: „Tajemnice życia11 i „Panienka z kasy". 
Uciecha: „Galganek11.
W arszawa: „Walka w obłokach11.

R A D JO  K R A K O W SK IE  
Środa 31 lipca

15.40: Komunikaty: gospodarczy i  lotniczo-meteoro- 
logiczmy. 16.30: Koncert z płyt gramofonowych. 17.25: 
Odczyt: .filozofia średniowieczna" — wygłosi dr. Fr. 
Kalicińska. 17.50: Komunikaty Powszechnej W ystawy 
Krajowej. 18.00: Koncert z Warszawy. 19.00: Rozmaito
ści, komunikaty. 19.25: Skrzynka rolnicza. 19.56: Sygnał 
czasu z obserwatorium astronomicznego z Warszawy. 
20.00: Hejnał z wieży Mariackiej. 20.05: Odczyt: „Fan
tazje francuskiego nowelisty o Polsce11 — wygłosi red. 
Emil Haecker. 20.30: Koncert z Warszawy. 21.30: Słu
chowisko z Wilna. 22.15: PAT i komunikaty z W arsza
wy. 22.45—23.45: Muzyka taneczna z restauracji „Pa- 
vJMon“.

— o o o —

Kraków, ul. Wrocławska L. 75 |
» TELEFON N r. 1 5 1 2
ł wykonuje wszelkie roboty wchodzące 2 
► w zakres stolarstwa. |

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są  do nabycia:

Kopankiewicz: Ubezp. praco wn. um ysł. 1.50 
D r G rzyw o-D ąbrow ski: Psychologia,

prosty tu tk i . ,  . » .  « .  ,  » » 2.— 
Kielecki: Feliks P erl . . . . . . .  1.—-
W ieliński: Dziś i ju tro  socjalizmu « , .70
W asilew ski: Z arys dziejów P . P . S , . » 2.80 
P orczak : W alka o dem okracje , ,  , 1.50 
P o rcz ak : Religja a  polityka . ,  , ,  ,80 
D r. Daniel G ross: Pow ojenna odbudo

w a j przebudow a gospodarcza Polski . 1.20 
K rahelska: P rac a  dzieci i m łodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o p ra cę  praco wn.

um ysłow ych 3.—
S ąd y  p racy  . . . . . .  2.40

Szym orow ski: Um owa o pracę robotni
ków  . . . . . . . . . . . .  2.40

Roszkow ski: U rlopy w ypoczynkow e . 3.— 
O rsetti: Karol Fourier, / apostoł p racy

radosnej . . . . . . . . . .  . .40
O rse tti: R obert Oven, wielki przyjaciel

ludzkości . . . . . . .  .  .  « .  .40
Lutnia robotnicza , 1.—
P obudka . . ,40
S tanisław  R ychliński: Czas p racy  w,

przem yśle polskim (w św ietle w yni
ków  ankie ty  Związku S tow arzyszeń  
robotniczych 4 .—

Rozrzucamy:z dniem dzisiej- 
' szym nasze po

zostałe towary posezonowe za każdą cenę. 
Płaszcze od najelegantszych do naj

tańszych ...............................od z ł 35"—
T re n c h c o a ty ............................... od zł 75’—
Kosljumy trykotowe, Suknie w każdym gatunku. 

Bluzki, Kasaki, Szlafroki. — Olbrzymi wybór.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa
nialszych, przeprowadza ekshumacje i  przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 176

Fabryka mebli żelaznych, metalowych
oraz wyrobów budowlanych

ANTONI POGORZELSKI
w Krakowie, ul. św. Łazarza L. 19.

Telefon Nr. 98.

p o le c a  w ła sn e  wyroby so lid n e  i d o - ► 
borow e p o  c e n a c h  fab ryczn ych .

SKŁAD SUKNA B. SCHONBERG
Kraków, ulica Grodzka L. 39. Telefon 1785. 
O s ta tn ie  n o w ośc i w io s e n n e  n a u b ra n ia  

i  z a rz u tk i.
Wielki wybór. Ceny przystępne.

C E N Y  W P R O S T  D A R M O !

D O M  M O D E L I

WILHELM VOGLER
Kraków, ul. Florjańska 10. Telefon 3467.

diiy W  W W W  W

BACZNOŚĆ!! BACZNOŚĆ!!

A I I 0 PI 0 Si IL IŚ  C I!
Wystrzegajcie się bezwartościowych naśladow- 
nictw i nie wierzcie kłamliwym obietnicom  

konkurentów.

Jedynie tylko nasze

Ii. S. A. TABLEIKI BENZYNOWE
patentu a m e r y k a ń sk ie g o , o  międzynarodowo 
chronionej marce zaoszczędzając najmniej 25% 
benzyny, konserwują motor i są niedoścignione 
w  działaniu. Niezliczone uznania i  pisma po
chwalne fachowców, sfer naukowych, najpo
ważniejszych firm i  fabryk automobilowych 
w kraju i zagranicą są nasaą najskuteczniejszą 
odpowiedzią konkurentom, którzy niczem w y

kazać s ię  nie  mogą.

Do nabycia we wszystkich skła
dach automobilowych, technicz
nych i chemicznych w Krakowie.

HAMAKI
pierwszorzędne wprost — 
Wytwórnia P o w ro ź n ic za
tylko Lelewela 13. Kraków 
WAŁKOWIŃSKI STANISŁAW. 
BM P Uwaga na adres.

[Wydawca: Emil Haecker. »  Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w  Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


